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lBO«ictyzować 
ale jak?

We trodę, 5 lutego br. odby- 
de dyskusja na temat pro- 

H, Bliwy nO niektórych og- 
w zajmowaniu sta- 

f r i t  w słupie państwowej". 
r-  dokument dotyczy byle] 
**iklatury partyjnej, kąge- 

W my61 znoszonego pro- 
m  proponuje się pozbawić 
4 Doillwości piastowania sta- 
n H  w państwowych orga- 
ucb władzy 1 zarządzania RL, 

lyiteaie ochrony kraju, po- 
hjl, oświacie, departamencie 
A w aparacie Uady Najwyż­
ej, nądo, prokuratury 1 sądu, 
da | telewizji, banku, państ- 
mrych przedsiębiorstwach, pań- 
imrydi spółkach akcyjnych ^ 
■ydi placówkach.

30 deputowanych wyra­
mi chęć wzięcia udziału w dy- 
p i i  której temperatura była 
pąca, wachlarz poruszonych 
P» 1 zagadnień bardzo sze­
lki Opinie ' krzyżowały się 
(ode wszystkim na temat po­
waby podjęcia takiego doku- 
*®ta. Deputowani też rozwa­
lił, jaką miarę stosować w  
*nie działalności byłych ko- 
■fctów, jak ustalić stopień 
® odpowiedzialności. Zwolen- 

jak też oponenci projektu 
ł  dokumentu wyłuszczali swe 

y i racje, część których 
przytoczę.

* Hnpeika: W  razie podjęcia 
J***® podsycałaby złość i 

w społeczeństwie, po- 
yMjy je, ^

■ fageUg; Jestem przeciwko 
^ n w u ń to ro w e j odpowie- 

bowiem stopień winy 
Jrrty® Przypadku trzeba us- 
J  mdywidualnie. Moim zda- 

*° ,owiecka ustawa, 
r^pw ietyzacja sowieckimi 

Deaowietyzacja w 
.  pojęciu — to nie ograni- 
m-**® tworzenie nowych, 

struktur.
V  Jest to poszukiwa-

°fiarnego. Nie sposób
Porachunków z narzu-

V Jj®. P^eszłością. Zgłoszo-
mogą dotknąć 

twórców i in., któ- 
^  czasie należeli do
ł, _

V k  Taka d e » -
Kic ^ ° w o d u je  destabiliza­

c j e  nle Wy8Tamy-
P^yPonmiaŁ 

bytei KM, 
lcW cJ j ^ w  Litewską De- 

Pracy byli ci.
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którzy poparli niepodległościo­
we dążenia.

Jednak nie wszyscy tak  uwa­
żali. Szczególnie kategorycznie 
zabrzmiały przemówienia L. SI- 
mutisa, A. Swarlnskasa, którzy 
potrzebowali bardziej surowej u- 
stawy. Był to  głos tych, którzy 
w  swoim czasie b o len ie  ucier­
pieli od systemu totalitarnego. 
— To nie zemsta, lecz przywró­
cenie sprawiedliwości — mówili, 
przypominając o  ofiarach partii 
komunistycznej i  KGB.

J . Belnortas: trzeba ocenić
czyny tych, którzy zsyłali, zabi­
jali, dokonywali ludobójstwa na­
rodu litewskiego.

R. Hofertlene: Nie chodzi o 
zemstę. Ten dokument nie prze­
widuje kary, bowiem nikt nie 
będzie zsyłany, więziony... Cho­
dzi o  to. że fizyczne i  duchowe 
wyniszczanie nie tylko trwa, lecz 
nawet się pogłębia. Np. byli ko­
muniści. obecnie zrzeszeni w  
LDPP, wysuwają swego kandyda­
ta  na wybory. Na czele szkół. 
czyH w  oświacie stoją byli ko­
muniści. Proponuję w  najbliż­
szych dniach w środkach maso­
wego przekazu ogłosić tydzień 
przymierza. Niech radio, tetewi- 
zra. stronice gazet będą udosteo- 
nione byłym komunistom, któ­
rzy będą mogli otwarcie czy a- 
nonimowo wyznać swą winę, 
wyrazić skruchę.

Zabierając' głos przewodniczą­
cy RN RL W . Landsbergis zaz­
naczył, iż byli działacze KPZR 
mówią o  tej w taw ie jako o  prze­
śladowaniu komunistów. Jest to 
natomiast kwestia odpowiedział* 
ności byłych funkcjonariuszy tej 
organizacji, szerokiej mafii poli­
tycznej. którzy w  swych gabine­
tach decydowali o  losie ludzi. 
W łaśnie to trzeba mieć na uwa­
dze. nie zaś mówić o  prześlado­
waniu komunistów. W. Landsber­
gis zaproponował podjąć ustawę 
o  odpowiedzialności za przestę­
pstwa wobec mieszkańców Lit­
wy, kltórą. nawiasem mówiąc, 
parlament t*uż omawiał.

Jadwiga BIELAWSKA

0  problemach gospodarki

/Wadczenie S. Szachraja
| §  należą sity I

“ łytorium państw 
je stamtąd,

*2. W  wicepremier
v ł  * J 5 £ ?  Swichra«
v V i V T rnyTI11 neR°sIfcSACyw, państwa

negocja­
cja?1̂  J W  państwami. 
W A  ? !  wojskowych

Row* ‘0̂ 2as  tych ne- 
O^Wtnll wykazała goto- 

1 zorganizo-
» V* 5* NaUi E 3**1 WOł8k-J z  Litwie rozpocz- 
Ssl> Ł ,ritIlutym, na Łot- 

■— w marcu. U- 
l ** sprawy socjal­

ne wycofywanego wojska.
Zdaniem Szachraja ustalono, że 

wartość mienia wojskowego w 
państwach bałtyckich wynosi 6 
mkl rubli według starych cen. 
Łotwa i Estonia swymi poszcze­
gólnymi aktami znacjonalizowa- 
ły znajdujące sie na ich teryto­
rium mienie wojskowe. Zostanie 
to omówione razem z kwestią 
kompensaty i problemami-mają­
tkowymi. poinformował Szachraj. 
Zaznaczył on. że Rosja nie ma 
roszczeń majatkowych. wojskowi 
nie wywierali presji podczas 
rozmów. RIA HLTA

WILNO (HLTA). 4 lutego od­
było się kolejne posiedzenie spe­
cjalnej komisji <k> spraw koor­
dynowania gospodarki n a  któ­
rym przewodniczył minister gos­
podarki A. Szimenas.

W ysłuchano informacji kiero­
wników ministerstw i resortów o 
zaopatrzeniu w  zasoby materia­
łowe i  działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstw i organizacji po­
zostających w  ich sferze regu­
lowania. Przedstawiciele Minister­
stwa Energetyki zakomunikowa­
li. że m<nV> pewnych trudności, 
przemysł i mieszkańcy nie  bgdą 
mieli szczególnych kompttkacjt 
w  lutym, jeżeli chodzi o  energię 
elektryczną 1 paliwa. Jednakże 
są duże trudności w  zaopatrze­
niu w  materiały smarowe, któ­
rych szczególnie brakuje dla 
transportu samochodowego, loko­

motyw. Wyjaśniono, że część 
środków transportu samochodo­
wego ma przestoje z  powodu 
braku części zamiennych. Komi­
sja zaakceptowała wniosek, aby 
zezwolić przedsiębiorstwom tran­
sportu samochodowego na skre­
ślanie w  ustalonym trybie nie­
przydatnych do eksploatacji sa­
mochodów oraz ich podzespo­
łów. wykorzystywania części i 
detali do remontu.

W obec braku surowców, urzą­
dzeń i innych zasobów materia­
łowych uległa zakłóceniu praca 
w niektórych zakładach przemy­
słowych. Dostawcy z Rosji. Uk­
rainy, innych krajów  W spólnoty 
Niepodległych Państw jeszcze się 
nie zorientowali w  nowej sytua­
cji i mimo to, że poprzednie za­
kazy są odwołane, nie posyłają 
produkcji do Litwy ałbo wstrzy­

mali wiozący Ją transport. Wie­
le takich faktów na posiedzeniu 
przytoczyli kierownicy ponie- 
wieskiej „Auridy" (były zakład 
sprężarek samochodowych), sza- 
welskiej fabryki „Wairas“, Wi­
leńskiej Fabryki Liczników Elekt­
rycznych i  innych przedsię­
biorstw. Wysunęli oni również 
pretensje pod adresem banków 
Litwy w  związku z tym. że opó­
źniane są operacje finansowe, 
gdy trzeba rozliczać się z part­
nerami z innych republik. Kie­
rownicy produkcji skarżyli się 
również na działalność giełd A 
przecież przejmują one funkcje 
państwowych hurtowni zaopatrze­
niowych. N a giełdach można za­
kupić wieie rzeczy, jednakże 
część ceny trzeba zapłacić go­
tówką, natomiast przedsiębiorst­
wom nie zeewaia się na taki tryb 
rozliczania. Zdaniem komisji, 
sprawę tę roziwiązać może tylko 
rząd.

PREZYDENT IRLANDII 
— PO RAZ PIERWSZY 

W  BHLFASCIE

BELFAST (Reuter—ELTA). Pre­
zydent Irlandii M ary R obinson' 
4 iutego przybywa do  zarządza­
nej ptzez Brytyjczyków Irlandii 
Północnej. Jest to  pierwsza ofi­
cjalna w izyta pazywódcy Irlandii 
w  tym regionie.

M er Belfastu protestancki unio- 
n ista Nigel Dodds zignorował tę 
jednodniową wizytę prezydenta, 
protestując przeciwko roszcze­
niom terytorialnym względem 
Irlandii Północnej, k tóre  są za­
pisane w  konstytucji Republiki 
Irlandii.

W  obawie przed demonstracja­
mi policja podjęła wszelkie śro­
dki bezpieczeństwa, jednakże u- 
kazanie się prezydenta w  samo­
chodzie opancerzonym na ulicach 
miasta nie sprowokowało żadnych 
p ikiet czy wieców.

Prezydent spotkała się tu  z 
przedstawicielami miejscowego 
świata gospodarczego, organiza­
cji społecznych.

H. D. GENSCHEROWI
WRĘCZONO POLSKI ORDER

WARSZAWA (Reuter—ELTA). 
Polska nadała swe najwyższe od­

znaczenie ministrowi spraw za­
granicznych Niemiec Hansowi - 
Dietrichowi Genscherowi potwie­
rdzając przez to  jeszcze raz no­
wą erę wzajemnych stosunków 
między dwoma wrogami w prze­
szłości.

W ręczając Genscherowi order 
z  komandorią „Za zasługi" mini­
ster spraw zagranicznych Polski 
Krzysztof Skubiszewski oświad­
czył uroczyście: „Wręczam Panu 
ten order jako wyraz odczucia 
wielu Polaków, że sąsiedzkie sto­
sunki między Niemcami a  Pol­
ską przyniosą wiele pożytku".

To odznaczenie jest najwięk­
szym znakiem uznania dla cu­
dzoziemca. który może je  uzy­
skać pracując dła dobra Polski. 
Uznano przez to rolę Genschera 
w poprawie wzajemnych stosun­
ków i popieraniu starań Polski o  
nawiązanie jak najściślejszych 
więzi z państwami Europy Zacho­
dnie].

WNUCZKA MUSSOUNIEGO — 
KANDYDATKĄ 

NEOFASZYSTÓW

RZYM, 4 lutego (Reuter — 
ELTA). Alessandra Mussołini, 
wnuczka włoskiego dyktatora Be­
nito Mussotiniego oświadczyła, że 
zamierza uczestniczyć w dniach 
5—6 kwietnia w wyborach do 
parlamentu jako kandydatka 
neofaszystów.

Dziś w gazecie „Corriere Del­
la Sera" 28-łetnja Mussołini 
twierdzi, że kandydować będzie 
z ramienia partii neofaszystow­
skiej. ponieważ idee tei partii 
były najbliższe jej dziadkowi.

Mussołini. która jest też sio­
strzenicą aktorki S. Loren, po­
wiada: ..Jeśli zostanę wybrana, 
podążę śladem swego dziadka... 
Jak  dotychczas słowo ..faszysta" 
wydawało mi się haniebne. Całe 
szczęście, że ten okres już dła 
mnie się skończył Zaczęłam cał­
kiem inaczej patrzeć na to. co 
dziadek Benito zrobił dla Włoch".

Matka Alessandry jest siostrą 
S. Loren Maria Scicoione. a oj­
cem Romano Mussołini — to 
najmłodszy syn dyktatora, mu­
zyk jazzowy.

Strajk 
fotografików

Od soboty nieczynne są w 
naszym mieście wszystkie praco­
wnie fotograficzne, a na ich za­
mkniętych drzwiach można uj- 
rzej wywieszkę: „Strajkujemy". 

Ten swoisty rodzaj wałki fotogra­
ficy wybrali nie z dobrego żyda 

— wraz z prywatyzowaniem obie­
któw zostają oni po prostu bez 
pracy. Na przykład, na Antoko- 
iu wykupiono pracownię foto­
graficzną. W  ciągu kilku miesię­
cy nowy właściciel nie zatrosz­
czył się o  los ludzi, bowiem cho­
dziło mu o lokal, a  przecież w 
założeniu było, że w ciągu 5 lat 
nie można Zmieniać profilu pla­
cówki.

<Na dzień dzisiejszy w  Wilnie 
jest 15Npracowni fotograficznych 
i niestety ich pracownicy nie 
mogą stawać do konkurencji na 
aukcjach w ich nabywaniu, a

przecież wartało chyba przede 
wszystkim oddać te zakłady lu­
dziom. którzy tu  wiele lat pra­
cują. „

Bardzo* przykre, że strajk przy­
padł na okres, kiedy jest wzmo­
żony ruch turystyczny oraz beda 
wydawane nowe paszporty Lit-

Strajk fotografików Wilna po­
parli przedstawiciele Ponlewieża, 
Kiejdan, Rakiszek.

Int. wł.
NA ZDJĘCIUi „Strajkujemy" — 

wywieszkę tę ujrzymy pbecnle 
koło każdej pracowni fotografi­
cznej.

Fot. B. Kondratowicz
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13 stycznia br. Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Republiki 
Litewskiej i  Rzeczypospolitej 
Polskiej podpisały Deklarację o 
przyjaznych stosunkach i dobro­
sąsiedzkiej współpracy. Może 
się ona stać ważnym etapem 
budowania nowych, na. miarę 
potrzeb czasu stosunków w tym 
regionie Europy.

Kilkanaście dni, które minęły 
od chwili złożenia podpisów, da­
je, niestety, podstawę do obaw, 
że historyczna szansa, może być 
zmarnowana. Wbrew I ustaleniom 
Deklaracji, że obie strony będą 
dążyły do stworzenia gwarancji 
mniejszościom narodowym nie- 
dy&kryminowania w życiu poli­
tycznym, społecznym i gospodar­
czym, Rada Najwyższa Litwy 
ponownie odrzuciła prośbę spo­
łeczeństwa polskiego na Litwie 
o możności przeprowadzenia na 
terenie historycznie zwartego 
skupiska Polaków demokratycz­
nych wyborów, tym samym 
przedłużając na czas nieokreślo­
ny komisaryczne zarządzanie.

W  najbliższych dniach rozpo­
czyna się wyjątkowo ważny ok­
res w życiu społeczeństwa litew­
skiego, w tym polskiej mniej­
szości narodowej — zwrot za­
grabionej bezprawnie ziemi 
podczas powojennej kolektywiza­
cji. Brak społecznie zaaprobowa­
nych czy delegowanych osób w 
zarządach rejonów wileńskiego i 
solecznickiego oraz komisjach 
ds. prywatyzacji na tym szczeb­
lu, daje uzasadnione podstawy 
do stwierdzenia, że proces re­
prywatyzacji i prywatyzacji zie­
mi i mienia, sterowany przez 
osoby nie mające z tym terenem 
nic ̂  wspólnego, będzie się nadal 
odbywał kosztem rzeczywistych 
właścicieli i z krzywdą dla nich.

31 grudnia 1991 roku Rząd 
Republiki Litewskiej postanowił 
27,2 tys. ha ziemi, należącej 
głównie do ludności polskiej 
przekazać pod zabudowę i stre­
fę rezerwową miasta Wilna. Od­
było się to, w odróżnieniu od 
innych miast, w tajemnicy, bez 
żadnych konsultacji z ludnością, 
czy jej przedstawicielami, bez 
wyjaśnienia przyszłości zamie­
szkałych tam ludzi. O przyję­
tej decyzji społeczeństwo do­
wiedziało się z przeszło miesię­
cznym opóźnieniem. Na rozwój 
gospodarczy w wymienionych 
rejonach dodatkowo negatywnie 
wpłynie pas pięciokilometrowe!

szerokości na pograniczu z Pań­
stwem Białorusi o ograniczonych 
możliwościach rozwoju rolnictwa.

Wynikające z powyżej Wy­
mienionych przyczyn zagrożenie 
dla odzyskania własności przez 
ludność tubylczą jest wyraźnie 
większe niż w innych rejonach 
Litwy. Niemniej wyznaczeni 
przez Rząd Litwy komisarze zbie­
rają masowo podania od osób 
z innych regionów, chętnych 
już na wiosnę otrzymania ziemi 
pod Wilnem, poza wymieniony* 

f mi 27,2 tys. ha i 5 'km pasa gra­
nicznego. Ludność miejscowa 
natomiast nie otrzymuje potwier­
dzenia z archiwum o faktycz­
nej przynależności ziemi i dla­
tego w tym roku otrzymać jej 
na własność nie będzie mogła. 
Przydział ziemi w  pierwszej ko­
lejności i na najlepszych grun­
tach osobom, którym nie przy­
sługuje ,tytuł własności, prowa­
dzi do zmian narodowościo­
wych, dyskryminuje mniejszość 
pod względem gospodarczym, 
jest sprzeczne nie tylko z literą 
Deklaracji, lecz i z normami 
prawa międzynarodowego. W y­
korzystanie okresu komisaryczne­
go zarządzania i natychmiastowa 
parcelacja wszystkich gruntów 
pozbawi w najbliższych latach 
możności powiększenia gospo­
darstw do współczesnych stan­
dardów, tym samym skazując 
ten region i mieszkających tu 
ludzi polskiej narodowości na 
nędzną egzystencję.

Litwa i Polska są uczestnika­
mi KBWE. Mają więc obowią­
zek i prawo zadbać o losy każ­
dej mniejszości narodowej, za­
pobiegać ich znikaniu z mapy 
Europy w każdym państwie Eu­
ropy, które przystąpiło do pro­
cesu rozpoczętego w Helsinkach.

Apelujemy do przywódców 
Państw i Narodów Litwy i Pol­
ski o potrzebę pilnego przystą­
pienia do rzeczywistej realizacji 
podpisanej niedawno Deklaracji 
i wniesienia tym samym ważne­
go wkładu do humanitarnego 
wymiaru ogólnoeuropejskiego 
procesu.

Zarząd Główny Związku Polaków na Litwie 
02702.1992

PROPOZYCJA KANCLERZA AUSTRII
WIEDEŃ (Reuter—ELTA). Kan­

clerz Austrii Franz Vrankzky na 
kołefnymv posiedzeniu gabinetu 
zaproponował państwom zachod­
nim, aby zakupiły broń od by­

łych republik radzieckich, a na­
stępnie ją  niszczyły. „To znako­
mita możliwość uzyskania „dy­
widend pokoju", dodał on.

Ciąg dalszy ofert łódzkiego biznesu
Dni Łodzi w Wilnie, które od­

były się w październiku ubieg­
łego roku do dziś zbierają plo­
ny. Ostatnio do Wilna przyje- 
cńali przedstawiciele łódzkiego 
przemysłu, przedsiębiorczości i 
nandlu, aby się spotkać z róż­
norodnymi spółkami i firmami 
działającymi na Litwie, a chcą­
cymi współpracować z prze­
mysłowym polskim miastem. .Or­
ganizatorem spotkania było Sto­
warzyszenie Kulturalne Polaków 
im. W. Syrokomli. Szczególnie 
wiele trudu dołożył do jego 
sfinalizowania prezes Jan An­
drzejewski Chciałoby się przy­
pomnieć, że właśnie zawdzięcza­
jąc Stowarzyszeniu im. Syro­
komli doszło, w ubiegłym ro­
ku do przeprowadzenia Dni, do 
podpisania umowy o współ­
pracy kulturalnej i gospodar­
czej między Wilnem a ł^odzią, 
a w perspektywie — do utwo­
rzenia w naszej stolicy przedsta­
wicielstwa przemysłowo-handlo­
wego miasta nad Łódką.

Gościliśmy więc przewodni­
czącego komisji przemysłu Ra­
dy Miejskiej w Łodzi, prezesa 
spółki polsko-francuskiej „POF- 
klS" Pawła > Lipskiego, prezesa 
firmy TORIMEX-MARKET re­
prezentującą handel zagranicz­
ny miasta Grażynę Kucharską 
oraz kierowniczkę zakładu Spół­
ki „F-Ka" M arię Jeżowską. De­
legacja w istocie reprezentowa­
ła wszystkie gałęzie przemysłu 
i handlu łódzkiego oraz tury­
styki międzynarodowej.

Z satysfakcją należy stwier­
dzić, że zainteresowanie z  na­
szej strony ofertami .polskimi 
jest ogromie. W  dniu spotka­
nia nasza sala redakcyjna, któ­
ra gościnnie przyjęła ludzi inte­
resu, w ten sposób skromnie 
przyczyniając się do zawarcia 
pierwszych tak niezbędnych 
znajomości, była przepełniona 
po brzegi. Natomiast rozmo­
wy bezpośrednie zainteresowa­
nych trwały całe 4 dni. Biznes­
meni penetrowali możliwości 
wzajemnej współpracy, zawie­
rali 'w stępne umowy. Oprócz 
wileńskich firm, w dużej mie­
rze „polonijnych", w rozmowach

Zniesienie ulg dla osób niektórych kategorii
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1992 r. rząd Republiki litewskiej 
zniósł ulgi, przyznawane w za­
kresie powierzchni mieszkalnej, 
usług komunalnych, przejazdach 
transportem pasażerskim, łączno­
ści i innych dziedzin następują­
cym osobom:
- byłym uczestnikom oddziałów 
obrońców ludowych, batalionów 
niszczycielskich i członkom ro­
dzin tych uczestników, poleg­
łych podczas pełnienia obowiąz­
ków służbowych;

byłym kierowniczym pracowni, 
kom i szeregowcom organów Ko. 
mitetu Bezpieczeństwa Państwo­
wego ZSRR; 

emerytom personalnym; 
uczestnikom drugiej wojny 

światowej (Wielkiej W ojny Na­
rodowe)).

Ulgi i  preferencje, przyznane 
przez wcześniejsze akty norma­
tywne, pozostawiono inwalidom 
drugiej wojny światowej (Wiel­
kiej W ojny Narodowej), a  po 
ich śmierci — członkom ich ro­
dzin i osobom zrównanym, z ni­
mi w ustalonym trybie, inwali­
dom i dzieciom - inwalidom do 
lat 16, zrehabilitowanym zesłań­
com. więźniom politycznym, u- 
czestnikom ruchu oporu i  więź­
niom getta, osobom, które ucze­
stniczyły W likwidowaniu skut­
ków awarii Czernobylskiej Elek­
trowni Atomowej, żołnierzom, 
którzy spełniali obowiązek inter­
nacjonalisty czny w Republice Af- 
gańskiej (z wyjątkiem ulg w 
przejazdach autobusami i trolej­
busami). W  tej samej uchwale 
unieważniono tryb przyznawania

dodatkowej powierzchni miesz­
kalnej oraz listę warunków i o- 
bowiązków. uprawniaj ących do 
korzystania z dodatkowej powie­
rzchni mieszkalnej.

Prócz tego Ministerstwu Opie­
ki Społecznej polecono, aby 
wspólnie z zainteresowanymi mi­
nisterstwami w razie potrzeby 
przedstawiać rządowi Republiki 
Litewskiej propozycje dotyczące 
trybu Ustalania kategorii osób, 
którym przysługiwałaby pomoc 
ze środków państwowych, sposo­
bów udzielania tej pomocy.

Zastępca kierownika 
wydziału prawnego 

aparatu rządu 
Republiki litewskiej 

S. STAŻYS

wzięły też udział firmy z Kowna, 
Kłajpedy, Wiłkomierza, Kali­
ningradu.

Co z tego wyniknie? Czy 
realne perspektywy poważnej 
współpracy gospodarczej?

Komentuje gość Paweł Lipski:
— Perspektywy są i to cał­

kiem atrakcyjne. Ta pierwsza 
penetracja- gruntu wykazała, że 
coś niecoś powinno się odsiać, 
zwłaszcza ci biznesmeni, któ­
rzy chcą. bardzo szybko się 
wzbogacić. Mamy w tym as­
pekcie doświadczenie, u nas 
też powstały spółki, których 
żywot był bardzo niedługi, bo 
grupka ludzi chciała szybko 
zbierać duże dewidenty. Nam 
zaś zależy na długotrwałej powa­
żnej współpracy, zarówno prze­
mysłowej jak i handlowej. 1 tu 
wariantów widzimy dużo. Chcę 
zaznaczyć, że już nastał czas, 
abyśmy krytycznie ustosunko­
wywali się do niektórych pro­
pozycji, pod tym względem 
również mamy gorzkie doświad­
czenie współpracy ze wscho­
dem — są znane wypadki, że 
wysyłaliśmy duże partie towa­
rów, a w zamian nie otrzyma­
liśmy nic, bo „firma" gdzieś 

-znikła.
Zauważyliśmy też, że wielu 

litewskich przedsiębiorców nie 
bardzo jest zainteresowanych

wymianą towarową, gj
stu za towar dna „
dze. Możemy zrozomlJ 
stan ł zapewne niektóre 
ry w ten sposób 
chcielibyśmy pizoma* 
tkujących biznesmenów t, 
dynie sprzedaż zakupioiy^ 
wschodzie towarów — to iZ 
na krótką metę.

Co dalej? Chcemy zaproś 
wać, aby grupa z tych 
teresu, z którymi rozmaj 
my, przyjechała w ciągu 
miesiąca do Łodzi, by iu 
dzie zapoznali z konkretu 
firmami, hurtowniami g. 
my, że na miejscu firma z 
podpiszą umowy o wpółpnn 
Będziemy prosili Stowarzyszy 
im. Syrokomli oraz redikę, 
„K.W." do zorganizowania tê  
wyjazdu. Litewskie firmy z ^  
romnym zainteresowaniem pnj. 
jęły tę naszą propozycję,

Krystyna ADAMOWICZ

NA ZDJĘCIACH: od lewej 
Marla Jeżowska, Paweł Lipski, 
Grażyna Kucharska 1 Jan An­
drzejewski podczas spotkali i 
przedstawicielami fim Ute*, 
skich; stół konferencyjny i in­
dem zmieścił wszystkich chę­
tnych do rozmów.

Fot. R. Jankauskti

Wiadomości z Polski
NOWY PREZES PAP

WARSZAWA (Kor. ELTA). Na 
prezesa Polskiej Agencji Praso­
wej z06tał mianowany 44-letni 
dziennikarz Krzysztof Cza bański. 
Do sierpnia 1991 roku był redak­
torem .,Expressu Wieczornego". 
K. Czabański 'ukończył Instytut

Warszawskiego. Od y u ,.. 
współpracował z prasą 
ności".

Nowy prezes ! 
że będzie dążył, 
stała się państwową, nie

Nauk Politycznych Uniwersytetu dową.

OŚWIADCZENIE GEN. J A R U ZE L S K IE G O

WARSZAWA (Kor. ELTA). 
Sejm RP uznał wprowadzenie sta. 
nu wojennego w kraju w  roku 
1981 za- bezprawny. W  związku 
z tym generał W. Jaruzelski zło­
żył oświadczenie, które gfpsi: 
..Nigdy nie odżegnywałem sie od 
odpowiedzialności. Wprowadzenie 
stanu wojennego ówcześnie było

mniejszym złem. 0^
jestem również dziś ^gj 
aby komisje se jn o * * ^ w 
przystąpieniem do o ro ® * ^ ^  
palącej kwestii,

I moich wyjaśnień. Nie pi*
tnmpnlnwar lirhWBikomentować uchwał 1 

jestem gotowyJ V  
czasie wyrazić mój 1
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W  jakim języku rozmawiał Tarzan?
, Gdy w 1988 raku two- 
Sajudis, podczas wieców, 

1,1 * bv* P®11 obołc czołowych 
ł  A Stjudlsu. Potem drogi 

| | j  Zaczął Pan winić 
współtowarzyszy o 

IJ ^ 0stwo, brak szacun- 
- j i g g  starszych. Obecnie |  
j^cyrj czasu, jak Pan oce- 
wBlft wydarzenia: w czym 
| |  racją, a w czym mleU 

«nmii
y M p a S W lC Z llJ S :  S a ju - 
lionyla in te lig en c ja , po - 

Łiąca własne im ię, m ie j- 
^ p M y cję  w  rep u b lice .

piastujących o b ecn ie  
JLjje ^stanow iska działa- 
*'sajudisu chow ało  s ię  za 

i  plecami. P ch ali nas 
jdn i  patrzyli, czym  to  

W m  się skończy . G dy 
R& Sajudis, to  o k azali s ię  
i ]  nami —  t o  ta k a  m ała

i jo wówczas zau w aży łem  
§ j |  Hóra bardzo  m n ie  s ię  
|  spodobała. C i ludzie
pykrywając s ię  św ię ty m i, 
Jlami narodu: n iep o d le g ­
li, wolności, p r io ry te tu  
«ka litewskiego w  rep u b - 
t  wysuwali sieb ie  d o  p rzo- 
1 do władzy, choć, ja k  
j a !  w program ie S a ju d i-

jest zapisane, iż n ig d y
■c będzie dążył do  w ładzy , 
iiawsze pozostanie w  o p o ­
rni, katalizatorem, b ęd z ie  
'ntrolował rea lizac ję  po- 
Mitiw narodu. S ta ło  s ię  
k  że ludzie ca łe j L itw y
W poparli, a  oni k ie ru ją c  
i  tymi hasłami w eszli do 
kdŁ

li me wszedłem d o  w la- 
fe Jako jeden z p ie rw s z y c h  
iSajudiaie pow iedziałem , ż e  
Wale do w ładzy je s t  n iesu - 

sprawą. C a ły  o g ień  
W e il  na siebie. N ie  ża- 
gjtejo,. choć b y ło  m i m ó- 
*** ciężko. Z n iekształcono  
*1 życiorys,. d o p isano  to , 
*10 nie było, u c ie rp ia ła  
W lodzina.

l ®*®ie ludzie je d n a k  po- 
fjaczynają rozum ieć, k to  
BijjB i nie m a ju ż  te g o  

Jłyklinania. C zasy  
rewolucji m in ę ły , 

Igi zaczynają m yśleć.
pow rócą d o  p ro - 

H  pierwszego S a jud i- 
i  *®6d musi d o jść  d o  po- 
, enia* W szystk ie dzie- 

«Bodu są po trzebne . I 
być, że je d n i  m ają  

* '  19 w y k lęc i.
' dem okracja. N a . 

£ S | § g  nie  jak ie j k to
S«fc?0Wo®ci' a  co  czyn > 
Ł j-jj0 oaiodu, rep u b lik i. 
In,?™  czas p racy . J eże -  
l ,Dw iem y p racow ać, to  

się głodu.
% Ulwie mieszka nle- 
S  Wcześniej fcryty-
Nhr b  3̂XK*owWw> moich 

zachowanie się... 
J  Porównaniu z tn-
iS 1 byl°i N L  *®ZR, |  w Innych 
f  W ^ a y l n y c h .  Wobec 

Pan w io PoU cy
v T j“l - .»PZR-owcy"?

! Ś W WICZIUS: G dy 
solecznickim, w i- 

W ileJce wy- 
polskie, 

tfo k*  P olaków  n ie  
C  że  są  Pola-

nim i być.
* ** to' K  na
N l S °  ^Odpow iada-i 
J Ą ' ̂ W i ł e m  w  Solel. -  uciu w  ouie- 

I  gdy przyjeżdża- 
7 ^ 1  0l8kl to  m ogą 
, lu  je s t Litwas% g a jes t lite- 

jBiałein im, że 
! f t |  w ym yślony,

T o  p rzy p a d e k  spra^vił, że  
ja  u ro d z iłem  s ię  w  litew sk ie j 
rodzin ie, a  P a n  —  w  p o lsk ie j, 
że j a  je s te m  p isarzem , a  Pan  
—  dzien n ik a rzem . P o lacy  
m ieszkali o b o k  L itw inów , 
będ z iem y  i  n ad a l t a k  m iesz­
kać. To' je s t  p ro b le m  przez  
je d n y c h  p o lity k ó w  w y m y ślo ­
ny , a b y  z e b ra ć  p u n k ty  
w ś ró d  L itw inów , a  p rzez  d ru ­
g ich , a b y  z e b rać  je  w śró d  
P olaków . A  c ie rp i s zereg o ­
w y  człow iek .

KOR.: Sytuację zaostrzyło roz­
wiązanie rad samorządów w re­
jonach.

W . PETKEW ICZ1US: U w a­
żam  za n ie p ra w n e  ro zw iąza­
n ie  sam o rząd ó w . P o la cy  m o­
gą  w y b ie ra ć  r a d y  tak ie , j a ­
k ie  im  s ię  po d o b a .

KOK.: Czy, Waszym zdaniem, 
już obecnie m oina rozpisać wy­
bory, czy te t  należy czekać do 
jesieni, jak  to niektórzy suge­
rują?

W . PETKEW ICZ1US: Z aw ­
sze m ożna . D zisia j, p o śro d k u  
n o cy , z  ran a . C zy  k to ś  m y ­
śli, że  w ięk szo ść  lu d z i m ie­
sz k a ją c y c h  w  re jo n ie  zm ien i 
s ię  d o  w io sn y  lu b  je s ien i?

K ry ty k o w a łe m  p a rla m e n t 
za  to , że  p o c z ą tk o w o  p ró b o ­
w a n o  zm u sić  P o lak ó w , żeb y  
n au czy li s ię  ję z y k a  l ite w ­
sk ieg o  w  c ią g u  d w ó c h  la t. 
In n a  spTawa, że  u rzę d n ik  
P o lak  p o w in ien  zn a ć  jęz y k  
u rzęd o w y .

W ile ń szc z y z n a  z  d a w ie n  
d a w n a  to  j a k  sw o is ty  k o r y ­
ta rz . M ie sz k a ją  ta m  lu d zie  
w  w ięk szo śc i m ie jsco w i, k tó ­
rzy  s ie b ie  n a z y w a ją  „ tu te j ­
s i" . N ie g d y ś  P o la cy  sp o lsz ­
czali L itw inów , a  te r a z  L it­
w in i b ę d ą  litu a n iz o w a ć  P o la ­
ków ? T a k  n ie  m ożna. B arie ­
ra  jęz y k o w a  to  p ro b le m  
czasu , p ro b le m  k u ltu ry . 
P rzy m u s i  p o w strz y m a ł ten  
p ro ces . Bo k a ż d y  p rzym us, 
n a w e t d o  dobrego^  s ta je  s ie  
złem . U ro d z iłe m  s ię  w  
Szancziai, w  4 -p ię tro w y m  
do m u  m ieszk a li P o lacy , N ie ­
m cy ,, Żydzi, L itw in i. N ik t 
n ie  p y ta ł, czem u ty  Po lak  
czy  Ż yd. O jc ie c  m ów ił p o  
p ro stu : t e n  d o b ry  człow iek , 
a t e n  z ły . A  o b e c n i p o lity cy  
p o d n ieś li t e n  p ro b le m  n ieczy ­
s ty m i m etodam i, m am  na 
m yśli n ie  ty lk o  L itw ę. M ie ­
szk ali p rze z  ty siąc lec ia , G ru ­
zini. O rm ian ie , D agestańczy- 
cy, In g u sze . I n ie  p o w sta w a ­
ły  tak ie  k łó tn ie . S ta ło  s ię  to  
p o  tym , g d y  u p a d ło  im p e­
rium . D laczego? , P o lity k o m  
p o trz e b n a  je s t p r z e s t r z e l  
Im p eriu m  u p a d ło  \  c h c ą  oni 
od  n ieg o  ja k  n a jw ię c e j o d e r­
w ać.

KOR.: Społeczeństwo nadal po­
zostaje zbyt zldeologłzowane. 
Dotąd w  republikach nie ma 
zdrowe] ekonomiki i człowiek, 
który chce zrobić karierą, może 
ją  zrobić grając na uczuciach 
narodowościowych.

W . PETKEW ICZIUS: N ie
zgadzam  s ię  z tym , że  nasze 
spo łeczeństw o  b y ło  zb y t żir 
deo log izow ane. T o  je d n o  z 
obw in ień  w  so w ie ty zac ji. 
P rzecież to, co  g łosiła  w ładza 
rad z ieck a  —  b rate rs tw o , 
przy jaźń , ró w n o ść  w szystk ich  
naro d ó w  —  to  norm alne. 
Chodzi o  to , że  ideo log ia  ta  
by ła  zaszczepiana p rzez 
przym us. To je j  nieszczęście. 
Ludzie n ie  p rzy ję li  je j  w  
tak ie j postaci. Ludzie chcą  
wolności, ch cą  sam i d ecydo­
w a ć  o .  tym , co  je s t  d obre , a  
co  złe.

KOR.: A niezdrowa ekonomi­
ka?

W . PETKEWICZIUS: Tam ­
ta  ek o n o m ik a  n ie  m ia ła  p e r­

sp ek ty w y . W  sp o łeczeń stw ie  
k ap ita lis ty czn y m  je s t  w ie le  
p rze d s ięb io rs tw  p ań stw o ­
w ych , sp ó łe k  ak c y jn y c h , k o r ­
p o rac ji, w  k tó ry c h  o b y w ate l 
n ie  je s t  w łaścic ie lem . A le 
p ra c u je  i za rab ia . J e s t  m u 
o b o ję tn e , czy  p ra c u je  dla 
F o rd a  czy  d la  in n eg o  k a p ita ­
lis ty . A  so c ja lis ty cz n a  u raw - 
n iło w k a  n ie  m ia ła  p rzy sz ­
łości. D o p ro w ad z iła  o n a  do 
b a n k ru c tw a , b o  po zb aw iła  
cz ło w iek a  p e rsp e k ty w y , za in ­
te re so w a n ia  w  w y n ik a c h  
sw ej p racy .

KOR: Niedawno zaczął Pan 
wydawać gazetą „Opozycja". 
Czy „Opozycja" wyraża równie! 
Pańską pozycję?

Rozmowa z pisarzem 
W ytautasem  

Petkewicziusem

W . PETKEW ICZIUS: O po- 
zy c ja  za leży  o d  p o zy c ji i jes t 
re a k c ją  n a  n ią . W  k ażd y m  
d e m o k ra ty c z n y m  p ań stw ie  
n iem o żliw e je s t  o b e jść  s ię  
b ez  o pozycji. T am  są  szczęś­
liw i, że  kaiżdy p ro b le m  jes t 
dy sk u to w an y . N ie k ie d y  m ó­
w i się, że  L itw a n ie  je s t  je ­
szcze w olna , za  w cześn ie  n a  
d em o k rac ję . A le  p rzec ież  
sp ó ź n ia jąc  s ię  z  d e m o k ra c ją  
o  je d e n  d z ień  m ożna d o cze­
k ać  s ię  d y k ta tu ry . W  P o l­
sce  w sp ó łczesn e j n a jw ię k ­
szy  o p o zy c jo n is ta  został 
„p o zy c ją"  i  o b ecn ie  p rzez  
n ieg o  stw o rzo n e  zw iązk i za­
w o d o w e  s ta ły  s ię  je g o  o p o ­
zy c ją . J e że li  p odczas n a s tę ­
p n y ch  w y b o ró w  Lech W a łę ­
sa  przegra , zn ó w  b ęd z ie  w  
opozycji. A  k to  dziś b ro n i 
sp raw y  człow ieka  p racy , ro i. 
n ik a  n a  Litw ie? W  A nglii, 
gd y  p rzychodzą  do  w ładzy  
to ry s i to  lauborzyści s ta ją  
w  ro li  opozycji. I o d w ro ­
tn ie . W  A m ery ce  k o n k u ru ją  
dem o k rac i i repub likan ie . 
N ie  rozum iem , d laczego  u 
nas, na  Litw ie, w  in n y ch  re ­
pu b lik ach  tak  n ie  to le ro w a­
na- je s t  opozycja . T o  b rak  
k u ltu ry  - po lity czn e j, re lik t 
stalin izm u. Litw ini, i ja  w  
tej liczbie, w alczyliśm y o 
p raw o , b y  rządzić  się sam o­
dzielnie, a  n ie  o  praw o, by 
nam i rządził „ sw ó j‘\

KOR: Jest Pan ju t niemło­
dym człowiekiem, wierzę, te  
walczył o wolne społeczeństwo.

Ale często o tym społeczeństwie, 
szczególnie ludzie młodzi, mó­
wią: i cóż z tego, t e  walczyliś­
cie, ale co zbudowaliście?

W . PETKEW ICZIUS: M oż­
n a  ile  s ię  p o d o b a  k ry ty k o ­
w a ć  przeszłość, a le  i nasze 
poko len ie , co ś  n ieco ś  stw o­
rzyło . J e s te m  pisarzem . M o ją  
tw ó rczo ść  tłu m aczy  s ię  na  
ję z y k  po lsk i, n iem ieck i, an ­
g ielsk i. I s tn ie je  A kadem ia  
N a u k  L itw y, m am y gospo­
d a rk ę . J a k im  k osz tem  —  to  
in n a  sp raw a . J a k  m ów i H o­
m er, n a ró d  choć  zniew olony, 
n ie  p rze s ta ł rodzić, kochać, 
tw o rzy ć . N iep o ro zu m ien iem  
b y ło b y  to  w szy stk o  p rze k re ś ­
lić. T o  b y łb y  neobolszew izm . 
B olszew icy  p ró b o w a li p rze ­
k reś lić  w szy s tk o  p o p rzed n ie  i 
s tw o rz y ć  now e. N ic  z  teg o  
n ie  w yszło .

Bez c iąg ło śc i w  k u ltu rze  
n iczeg o  n ie  osiąg n iem y . P ró ­
b o w an o  w y k re ś lić  D o sto jew ­
sk ieg o . T o  g łu p o ta . J e s t  
S zołochow , je s t  M arc in k ew i- 
czius, je s t w asz  P rzyboś. J e s t  
M iłosz n a  w p ó ł L itw in, k tó ­
r y  p isa ł p o  f ra n c u sk u . J e s t  
k u ltu ra . A d am a M ick iew icza 
zaliczac ie  d o  sw oich , m y — 
do  sw oich . I „P an  T adeusz" 
czy ta  się , ch w a ła  Bogu, ró ­
w n ie  d o b rze  i p o  litew sku , 
i p o  p o lsk u . C zy  w y  m acie  
o d rzu ć ić  M ick iew icza  za  to , 
że  p isa ł o  L itw ie, a  m y  za 
to , że  p isa ł p o  p o lsku?  W a ­
żn e  je s t  co  nap isa ł. Z  żoną 
p rze tłu m aczy liśm y  6 k siążek  
z  jęz y k a  u k ra iń sk ie g o . C óż 
to , jeż e li  m n ie  w y d a je  M os­
k w a  to  p ra sa  pisze , żem  
w ró g  n a ro d u , a  j a k  w  N ie ­
m czech  —  to  p rzy ja c ie l?  J a k  
to  rozum ieć? C zy  m u szę  te  
zw iązki z ry w ać . R o sjan ie  
m a ją  w y so k ą  k u ltu rę  o  zn a ­
czen iu  św ia tow ym , P o lacy  
rów nież . M usim y o d  n ich  s ię  
uczyć, a  pni u czy ć  s ię  od 
nas.

P roszę  m i odpow iedzieć: 
do  ja k ie g o  n a ro d u  n a leży  
Biblia? D o w szy stk ich  n a ro ­
dów , ja k o  k s ię g a  m ądrości. 
D o jak ie g o  n a ro d u  należy  
M ickiew icz, Puszkin , Done- 
laitis?  D o w szystk ich . W ra ­
cam y  d o  p y tan ia  n a jc ie k aw ­
szeg o  i p ro szę  o ty m  n ap i­
sać. M o g ą  zapy tać : a  w  ja ­
k im  ję z y k u  rozm aw ia ł T a ­
rzan? A  p o n iew a ż  T arzan  
n ie  w ład a ł ż ad n y m  język iem , 
w y ró s ł w śró d  m ałp , to  go 
trzeb a  zakazać? T ak  uczyn ił 
H itle r . Z ab ro n ił „T arzana".

N o rm aln y  cz łow iek  p o k o ­
n a  b a rie ry  języ k o w e. Byłem  
w  A m ery cę . Ż le m ów iłem  po 
an g ie lsk u . Po trzech  m iesią­
cach  p o d ró ży  p o  ty m  k ra ju  
zacząłem  ca łk iem  dobrze 
m ó w ić ‘w  ty m  języ k u . Życie 
sam o do  teg o  zm usiło . Polak  
na L itw ie n au czy  s ię  litew ­
sk iego , L itw in w  Polsce — 
polsk iego . A le  p ro cesó w  
ty ch  n ie  n ależy  forsow ać.

KOR.: Oznajmił Pan kiedyś, te  
odchodzi od polityki 1 zajmie 
się literaturą. Ale do polityki Pan 
już trochę wrócił, jak ą  część 
wysiłku poświęca Pan literatu­
rze, a Jaką polityce?

W . PETKEW ICZIUS: N ap i­
sałem  książkę  ,, A b rak ad ab ra" , 
w ydałem  ją. Z nów  pow oli 
po w racam  do  polityki. A le 
pow iem : dla  m nie jak o  czło­
w iek a  to  ju ż  nie  polityka. 
To sam oobrona. W ybaczcie 
za szczerość, g dy  widzę, jak 
ten  lufi inny  dy letan t robi 
politykę, to. ręk a  sam a się 
podnosi, ab y  przeżegnać się: 
„Boże, - za  co karzesz?". Gdy 
m ija ' panika, - czuję, że m u­
szę coś pisać, pom óc ludziom.

N ależałem  do  S ajudisu  i 
ch cę  ludziom  pom agać. M ie­
szkają  tu  Polacy, Rosjanie,, 
m o ja  żona  U krainka. C zuję 
p rzed  n im i w inę. Byłbym  
ab so lu tnym  niehum aniśtą,. 
gdybym  teg p  nie  czynił. 
Szansę, k tó rą  d a ły  nam  oko­
liczności, ro zp ad  ZSRR, m u­
sim y  w y k o rzy stać  w  in te ­
res ie  człow ieka.. A le czuję, 
że  b rak  k u ltu ry  p o litycznej, 
duchow ej, przekszta łc i te re ­
n y  należące n iegdyś do  ZSRR~ 
w  chaos. A m ery k an ie  w szy­
stk o  d a ją , żeby  ty lk o  nie- 
k łó c iły  się m iędzy sobą re ­
pub lik i. Je że li  b ę d ą  k łóciły  

.s ię  to  u c ie rp i ca ły  św iat.
Dziś je s t  je d y n a  droga 

pracow ać. N ie  m ając  rezerw  
po siadam y jed y n e  w yjście: 
han d lo w ać  z  R osją, Polską,s 
poszuk iw ać  dob rej tech n o ­
logii n a  Z achodzie, produko­
w ać  i sp rzedaw ać. Będzie 
han d e l, z n a jd ą  s ię  i w ięzi 
k u ltu ra ln e . K u ltu ra  to  obco­
w an ie  d u chow e m iędzy lu ­
dźm i. K u ltu ry  n ie  m ożna ro ­
b ić  z  toporem , k u ltu rę  na le ­
ży  tw o rzy ć  z  duszą. Rozm o­
w a  z  p o zy c ji siły, o ręża w  
w ie k u  atom ow ym  s ta ła  się 
abso lu tn ie  n ie  do  przyjęcia^  
Z w ycięży  w  ty c h  g igan tycz­
n y ch  zaw odach  nie  te n  na­
ród , k tó ry  m a dużo partii,, 
d u ż o  bron i, a le  ten , k tó ry  
rozw iąże p ro b lem  budow a­
n ia  tw órczego , p rac y  w  sze­
ro k im  ro zum ien iu  ty ch  słów . 
W  ro zw o ju  technologicznym  
św ia t z rob ił s ię  za m ały, 

.ab y śm y  m ogli n ie  to le row ać  
je d e n  d rug iego . N ie  może 
b y ć  lo k a ln e j w o jn y . J e d n a  z 
zasad  buddyzm u, la ma izmu, 
k lu cz  do  naszyęh  stosunków : 
jeże li człow iek  je s t Częścią 
W szechśw ia ta , a  on  je s t  je ­
go  częścią, tó  doskonaląc  
sieb ie  d o skonali też  W szech­
św iat. T o  je s t w y jśc ie  d la  
hom o sap iens — człow ieka 
rozilinnego. In n ej d rog i nie  
m a.

D em okrac ja  to  p raw o  do- 
stan o w ien ia  o  sobie, a  n ie  
p raw o  b y ć  rządzonym . Gdy 
ludzie  zaczną się czuć bez­
piecznie, w  R epublice  Litew­
sk ie j zn ik n ą  w szelk ie  n iepo­
rozum ienia. J a k  dobrze, że 
Litw ini ja k o  jed y n i zacho­
w ali ka ra im sk ą  ku ltu rę , że 
n ie  b y ło  u  nas pogrom ów  
żydow skich . Dzielę ludzi na 
dw ie „narodow ości": n ie ­
cn o ty  i porządni.

Z echce*  Polak  zostać  jako> 
Polak  ze sw oim  językiem* 
ku ltu rą , będzie m usiał twp- 
rzyć  ją  i n ie  gorzej niż ja, 
Litw in, to  czynię. Zapragnę 
ja , żeby  m oja  m ow a dźwię­
czała —  b ęd ę . m usiał pisać 
nie  gorzej niż Polak. Będzie 
na jp ięk n ie jsza  rzecz —  
w spółzaw odnictw o ku ltu r. J e .  
s tem  za jed y n ą  „w ojną" 
„w ojną  k u ltu r"  Bi honorow ą, 
sum ienną. N iech  w y jd ą  na 
scen ę  dw aj poeci i przees^r- 
ta ją  w iersze. C o publiczność 
zaakcep tu je  to  i będzie lep ­
sze. Jeże li w  człow ieku może 
być zazdrość to  jed y n ie  ta 
— czy ja  nie  m ogę uczy­
nić tego  lepiej? A  próba 
uciskać innego i w  ten  spo­
sób  pokazać, że jestem  lep- - 
szy, to  przestępstw o, to  ka­
rze i władza, i Bóg. I czło­
w iek  a lbo  naród  czyniąc i n ­
nem u żle otrzym ują pięknym  
za nadobne. P rzykład im pe­
riów św iadczy o tym.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAltoWSKI 

Fot. R. Jankatiskas
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s p o s o b  n a  k r y z y s

Uczymy się zaciskać pasa
Zaciskanie pasa s ta ło  się  

I dla mnie, nieste ty , spraw ą 
I p rak tykow aną  codziennie. 
I  Zresztą, n ie  ty lk o  d la  m nie... 
IN a  szczęście jestem  zaharto - 
Iw an y . Pam iętam , ja k  zaraz  
I p o  w ojn ie  przeżyw aliśm y
■ głodną zim ę i jeszcze bar*
I dziej g łodną w iosnę. N asza 
|  rodzina została p rzy  życiu 
I ty lko  dzięki zm arzniętym  
I kartoflom . Zbieraliśm y je  po  
I  polach, tarkow aliśm y  i sm a- 
I żyliśm y p lacki. A ha, m ieliś- 
I m y jeszcze codziennie  * litr  
I m leka n a  czterech . Prze- 
I trw aliśm y! M ało teg o , na- , 
Iw e t po rządn ie  u rośliśm y w  
Ic iąg u  ty ch  k ilk u  m iesięcy  
I — ja, m łodszy b ra t  i s iostra .

D zisiejsze w aru n k i w  po- 
|  rów nan iu  z owym i to  jeszcze
■ raj. Po p ro stu  m usim y  się 
I nauczyć w e w szystkim  csz- 
jczęd zać . A  na jw ażn ie jsze  to  
I oszczędzanie gazu i  en erg ii 
I  e lek trycznej, bo  grozi nam
■ pozostanie  zim ą bez  ogrze- 
I w an ia  i św iatła. I n ie  chodzi 
I ty lk o  o to , że  o p łata  za

Od redakcji: Zgadzamy się z 
I Autorem powyższego listu, i i  
1 czasy mamy trudne, kryzysowe.
I Co prawda, nieco zaszokował nas 
I fakt, że obecna sytuacja zaczy- 
I na się ludziom kojarzyć z głod- 
I nymi latami powojennymi, ale 
I coś w tym musi być, gdyż co*
I raz więcej ludzi te lata porów- 
I nuje z dniem dzisiejszym. Na 
I szczęście nie zaznaliśmy jesz- 
|  cze ani głodu, ani chłodu, a 
I jednak czujemy, że te  dwa wid- 
1 ma mogą nad nami zawisnąć. I 
I nikt chyba nie wątpi, £e wszy- 
Iscy musimy uczyć się oszczę- 
I drania. Niektórzy, tak jak pan

en e rg ię  e lek try czn ą  w zrosła  
do  35 kop. za k ilo w at (cho­
ciaż i to  n ie  je s t bez zna­
czenia), a le  na jgorsze, że 
Litw a n ie  m a w łasn y ch  za ­
sobów  en erg e ty czn y ch . M o­
że s tać  s ię  tak , że n ie  k u ­
p im y  ich  n aw e t za  p ien ią ­
dze. W  tak ie j sy tu a c ji m u­
sim y m y śleć- n ie  ty lk o  o 
w łasnej w ygodzie , a le  też  o 
sy tu ac ji ogó lnej. C h c ia ł­
bym  podzie lić  s ię  z  C zy te ln i­
kam i m oim i sposobam i na 
kryzys. P rzede w szystk im  
w  sw oim  dom u zam ieniłem  

, m ocn iejsze żaró w k i n a  s łab ­
sze (całe szczęście, że  m ia­
łem  zapas). K ropla  w  m o­
rzu? T ak, a le  to  o d  każdego  
z nas zależy, b y  k ro p e l ty ch  
b y ły  ty siące . D alej. J a k  w ie ­
m y, żelazko je s t  b ard zo  ż a r ­
ło czn e  n a  e lek try czn o ść , 
w ięc og ran iczy łem  je g o  u ży­
cie. P ra su ję  p raw ie  b ez  że­
lazka, a  racze j w o d a  za 
m nie  „ p rasu je" . Po p ro stu  
w y p ra n ą  k o szu lę  n ie  w y k rę ­
c a ją c  w ieszam  n a  ram iącz-

S. Karbowski, już tó umieją i 
mogą się podzielić swoim doś­
wiadczeniem z innymi Czytelni­
kami. Dla takich to ludzi wpro­
wadzamy na naszych łamach ru ­
brykę „Mój sposób na kryzys". 
Czekamy na Wasze wypowie­
dzi, Szanowni. Ale... Pamiętaj­
my, że oszczędzać też należy 
rozsądnie, z umiarem. Bo może 
nas spotkać los konia ze słyn­
nej przypowiastki. Pamiętacie? 
Chciał dziad (przez oszczędność) 
odzwyczaić konia od jedzenia i 
byłby odzwyczaił, ale koń 
zdechł. Pamiętajmy, że jeżeli na­
wet będziemy chodzili niedo-

kach , ś c iek a jąca  w oda  w y ­
g ładza tk an in ę . N ieste ty , te n  
sposób d o b ry  d la  koszu l z 
tk a n in  e lastycznych , m niej 
p a su je  d la  koszul z baw ełny , 
a  ln ian y ch  ju ż  s ię  w  te n  sp o ­
sób  n ie  w y p ra su je . A le  m a­
m y zim ę, w ięc  chodzim y w  
sw e trach , spod  k tó ry c h  w i­
d ać  ty lk o  k o łn ie rzy k  i m an­
k ie ty  koszuli, w ięc  p rasu ję  
ty lk o  te  części. B ielizny  i 
pośc ie li n ie  p ra s u ję  w  o gó le  
— zaczeka  to  n a  lep sze  cza­
sy.

U d a je  m i s ię  te ż  zaoszczę­
d z ić -n ieco  gazu. W o d ę  g o tu ­
ję  w y łączn ie  - w  a lum in io ­
w y m  naczy n iu . A lu m in iu m  
je s t  d o b ry m  p rzew o d n ik iem  
c iep ła , w ięc  w o d a  szybcie j 
s ię  zag o to w u je .

T y le  m o ich  sp o so b ó w  n a  
oszczędzanie , b y łb y m  b a r ­
dzo  szczęśliw y, g d y b y  k o ­
m uś p rzy d a ło  s ię  m o je  doś­
w iadczen ie .

Siergiej KARBOWSKI

prani, niedoprasowani i z nie- 
goloną twarzą, jeżeli wykręcimy 
wszystkie żarówki i przejdzie­
my na świece to nas nie uratu­
je. Zaczniemy się cofać w 
rozwoju, a przez to  niczego 
nam nie przybędzie, bo trzeba 
mieć, co oszczędzać. W  związku 
z tym proponujemy hasło: 
„Oszczędzanie — tak, ale prze­
de wszystkim — przedsiębior­
czość". A co za tym idzie — 
pod naszą nową rubryką znaj­
dzie się miejsce przede wszy­
stkim dla ty  d i, którzy mają 
pomysły dotyczące pomnażania 
doczesnych dóbr.

Pytacie — odpow iadam y
CO ZA MAKULATURĘ?

W jakim kiosku można sprze- 
I dać makulaturę, aby nabyć coś 
I z towarów przemysłowych? Ze-
■ brało się Jej u  mnie dość spo- 
I id , a płacą za nią kopiejki, 
j więc lepiej kupić jakąś rzecz.

Kilka lat temu do punktu sku- 
I pu, który się mieścił przy uL 
J Olandu, można było oddać stary 
| telewizor, otrzymać za niego ta- 
I Jon, a dokładając określoną su­

mę pieniędzy, nabyć nowy. 
Mam stary telewizor, chętnie 

I bym go oddała, aby otrzymać
■ nowy, ale punkt skupu na Olan- 
I du jest nieczynny. A może znaj- 
|  duje się w innym miejscu.

Teresa MKSZTO

Po pierw sze —  za m akula- 
I tu rę  sp rzedaną  w  dow olnym  
I punkcie  sk u p u  m ożna  o trzy- 
I m ać p ien iądze lu b  ta lo n  na 

jak ieś  m ocno poszukiw ane 
książki, są  one  do  n ab y cia  w  
w iększości k s ię g a rń  m ie j­
skich. Za sp rzed an e  n a to ­
m iast szm aty  m ożna obecn ie  
o trzym ać pok ry w k i d o  s ło i­

k ó w  lu b  p ien iąd ze. P rzed tem  
m ożna b y ło  o trzy m ać  n ie k tó ­
re  to w a ry  p rzem y sło w e 
(bardziej a tra k c y jn e ) , ale, 
n ies te ty , w  d a n y m  m om en­
c ie  b ra k u je  ich, a lb o  p o  p ro ­
s tu  n ie  k a lk u lu je  s ię  ta k a  
w ym iana.

C o d o ty cz y  sp rzed aży  s ta ­
ry c h  te lew izorów . N ie s te ­
ty , sp rzed aży —k u p n a  o sta ­
tn io  s ię  n ie  p ra k ty k u je , bo 
n ie  ‘w y d z ie la ją  w  m ie jscu  
p ra c y  ju ż  ta lo n ó w  i n ie  m a 
te lew izo ró w  tań szy ch , a le  
s ą  d ro g ie  i sw o b o d n ie  d o  
n ab y cia . J a k  n a  razie , ty lk o  
z  tak ic h  u słu g  m ożem y sk o ­
rzystać. N o  cóż, przeszliśm y  
ju ż  n a  d o b re  d o  c e n  ry n k o ­
w ych .

PORADŹCIE, CO MAM ROBIĆ?

Mieszkam z chorą mamą (80 
lat), Przedtem pracowałam, ale 
w związku z  redukcją etatów 
zostałam zwolniona. Jestem 
faktycznie bezrobotna, bo nie

mogę się ubiegać o pracę ze 
względu na obłożnie chorą mat­
kę. Ledwo daję radę w  domu, 
więc nie może być nawet mo­
wy, bym mogła podjąć pracę na 
cały dzień. Żyjemy obłe z  jed ­
nej emerytury, a  w. dzisiejszych 
dniach, to przecież zero. Po­
radźcie ml, co mam robić?

Krystyna SALNUC

P rzed e  w szy stk im  p ro p o n u ­
jem y  zw ró c ić  s ię  d o  dz ia łu  
o p iek i sp o łeczn e j w  W ile ń ­
sk im  S am o rząd zie  R e jo n o ­
w y m  (b y ły  ra jisp o łk o m ) m ie­
szczącym  s ię  o b o k  R y n k u  
K a lw a ry jsk ieg o  i w yłusz- 
c z y ć  sw o ją  t ru d n ą  ro d zin n ą  
s y tu a c ję , m ożliw e, że  b ęd ą  
m ogli u d z ie lić  P an i ja k ie jś  
p om ocy , ch o c iażb y  d o raźn e j. 
Z a tem  rad z im y  p o d jąć  s ię  
j a k ie jś  p ra c y  cha łu p n icze j, 
n p . szycia , ro b ie n ia  n a  d ru ­
ta c h . T ak ich  o g ło szeń  o s ta ­
tn io  w  p ras ie  je s t  sp o ro . 
Będzie w ó w czas  m ia ła  P an i 
czas n a  o p iek o w an ie  s ię  cho­
r ą  i jed n o cześn ie  szan sę  p e ­
w n eg o  zaro b k u .

M M K C Y J B t J

I J w a g a ! !

Ostatni termin -  31 marca br.
A  w ięc, p ie rw sze  k ro k i n a  drodze reformy robei 

poczynione. B yły  u sta lo n e  te rm in y  składania l ? ,1'  
d o  gm in n y ch  służb  refo rm y  ro lne] zarów no celem ’ 
z y sk an ia  sw ej b y łe j posiad łości, ziemi, jak też n ?  
cią- lu b  w y d z ie rżaw ien ia  g ru n tu , kom pensacji i td .lt-  
d y  z  n as  w ed łu g  u ch w a ły  rządow ej do 31 o tJ r^  
1991 r. m ia ł sam  zadecydow ać, ja k  postąpić 
lu b  in n y m  p rzy p ad k u , ziem ię odzyskać po ojcach 
w łasność, czy  p o b rać  za  n ią  kom pensatę. Jako 
te n  p ie rw szy  k ro k  poczyniliśm y. Poprzednią j J ? ?  
u ch w a łę  u zupełn iono : p o  d z iadkach  m ają p raw o s 
m ię n aślad o w ać  w n u k o w ie , a le  ty lk o  w  tym przypjj
ku, jeż e li  rodzice  ju ż  odum arli. S taran ia  takie
b y ło  p o czy n ić  d o  31 s ty czn ia  w łącznie. A więc, 
s tk ie  te rm in y  ju ż  m inęły , zosta ło  sw o je  podanie o Ji 
m ię lu b  k o m p en sa tę  u zu p e łn ić  ty lk o  odpowiednimi 
d o k u m en tam i n ie  p óźn ie j ja k  do  31 m arca br.

UWAGA: Składamy następujące dokumenty; koM, 
metryki o  śmierci prawowitego właściciela — wnwy! 
metrykę ślubu — żona lub córka; metrykę śmierci ro­
dziców — wnukowie, metrykę ślubu — wnuczki I n. 
nowa. N ie odkładajmy załatwienia tych dokumentów 
bo czasu zostało tak mało 1 jeżeli będziemy odkładJ 
Ich załatwienie, pozostaniemy bez ziemi lub kompen­
sacji na nią. Spieszmy slęl

Zima dzieli istnienie na czarne 1 białe...
F o t.»  a"****

I SPRAW Y 
I POCZTOW E Zamarzamy!

T o  w ołanie  podczas tegoro - 
I cznej łagodnej z im y m oże 

w ydać się laikow i n ienatura?  
lnym . Przecież n a  dw orze 

[ rzadko słupek  rtęc i opada  po­
niżej zera. A le fak t pozosta je  

I faktem . W stąp iw szy  do  u rzę­
d u  pocztow ego w  osiedloi 

| N iem ież w  re jo n ie  w ileńskim  
przekonałem  się, że ludzie 
napraw dę m arzną. Listonosze

posin ia łym i od z im na p a lc a ­
m i pakow ali d o  to re b  gazety , 
in te resan c i, g łów nie  s ta ru sz ­
k o w ie  i  s ta ru szk i k u rczy li s ię 
w  k o le jc e  p o  e m e ry tu rę , śc ia ­
n y  i su fit lo k a lu  p o k ry w a ł 
szron.
—  Z am arzam y —  p ow tórzy ła  
k iero w n iczk a  pocz ty  M aria  
Zubel. — I n ik t n am  n ie  o- 
b iecu je  pom ocy. A n i s ta ro s t­

w o  w  o so b ie  s ta ro s ty  M a ria ­
n a  U z ie ły ,,an i re jo n o w y  dział 
łączności, k tó ry  w ed łu g  n a ­
szy ch  d a n y c h  u leg a  lik w id a ­
cji, a n i kołchoz, p o ch ło n ię ty  
w łasn y m i sp raw am i —  p ry ­
w a ty z ac ją  i p rzy g o to w an iam i 
do  w iosny.

S ta ło  s ię  to  jeszcze  p rzed  
św ię tam i Bożogo N arodzen ia . 
P ie rw szy  m ro ź  był*w ystarcza- 
jąc o  ostry , z iem i n ie  p o k ry ­
w a ł śn ieg , w ięc  p o p ęk a ły  ru ­
ry  o g rzew an ia  u ło żo n e  od 
ko tłow ni. W  tak ic h  p rzy p ad ­

k a c h  p o w in n a  bezzw łocznie  
z a b rać  s ię  d o  ro b o ty  słu żb a  
a w a ry jn a , A le  * w  N iem ieżu  
j e j  n ie  m a. R u ry  są  u łożone  
n ied a le k o  k ab la . W ię c  n ie  
w olno  k o p a ć  z u życiem  sp rzę­
tu  m echan icznego . Z iem ię 
trzeb a  d łu b ać  ręczn ie , k ilo fa­
m i. T o  c iężk a  i n iew y d a jn a  
p raca . W ię c  n ie  m a  k o m u  do  
n ie j  s ię  zabrać.

Z u słu g  p o cz ty  k o rzy s ta ją  
w szyscy. W  osied lu  są  dz ie ­
s ią tk i ró żn y ch ' b iu r, o rg an iza ­
cji, w  ty m  rów nież  m iejsk ich .

, i*,, tiudu
Z daw ałoby  się, * * * *  
m ożna  byłoby 
g ru p ę  ludzi, d o p o ra* . 
cy m  pocztowcom. . 
n ie  m a chętnych. N * .  |  
rów nież  ci, którzy 
uczyn ić  z  racji swy011 
w iązków  służbowych ^  

Rzecz c h a ra k te r y s tę ^ ^  
poczta  z a rn a m  
pierw szy . Coś 
zdarza ło  się
p oprzedn ich  zim. §H|pJ&0'
jeszcze będzie g j  . ^ 7  
w y w ać c i e r p l i w o ^ ^ ^ *
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VścióŁ w Sankt Petersburgu
I

■  I ^nesnia ub.r. czytaliś-l
■  |  kurierze  W ile ń sk im " '

pod 'w ezw aniem  
w  Le“ l“ gra- 

• jyly *9 w sp o m n ien ia  |  
^eM riesiątych. W ów czas 
K“  jwiątyni p o n ad  sw o je  

rJCOwai k a p ta n  w  zaa- 
Sw anym  ju ż  w iek u . Po- 
JiijU  mu p rzy  o łta rzu  
-dorośli ludzie , zaś w  

SSjg szły sam e s ta re  p an - 
skończonym nabożeń-Po skościół zam ykano. 

j t  inaczej dziś to  w say- 
Ayygląda. W  p ro ce s ji  id ą  
m  tf czasie su m y  k s ięd zu  
*MUje m łodzież —  sześ- 

jUcpaków. W szy s tk o  to  
j j j  nabożeństwu n ie z w y  
jjurociystość i  lu d z ie  s ię  
L  do kościoła. W  n ie- 
^  mamy a ż  6  n a b o -  
«S1 v  godzinach: 9, 10, 
■30 i 15, 17 i  19. M am y  aż 
ip j kapłanów —  w  ty m  
p, |  Polski. D zięki a rcy b i- 
ttpowi z M oskw y T ad eu - 
gń gpKondrusiew iczow i 
pybył do n as  n o w y  p ro ­
gia  — ojciec P aw eł i  w i-  

ks. Stefan z Łotw y. A  
itopada J.E . a rc y b isk u p  

Hdnisiewicz d o k o n a ł w  
kościele o b rzęd u  b ie- 

lowania. U roczystość to

UXUI£
■piyn

■owa

b y ła  nad zw y cza jn a , c o  p ra ­
w d a  w  w iększości p o  ro sy j­
sku , a le  to  je s t  n ieu n ik n io ­
n e , w szak  ż y je m y  w  R osji. 
M ięd zy  inn y m i, M sza  św . o  
godz. 17 je s t  o d p raw ia n a  w  
n aszy m  k o śc ie le  w y łączn ie  w  
ję z y k u  ro sy jsk im .

O b ecn ie  k o śc ió ł je s t  o tw a r­
ty  p rzez  ca ły  dz ień , liczn ie  
p rzy b y w a ją c y  d o  S a n k t P e ­
te rs b u rg a  tu ry ś c i  m a ją  w o l­
n y  w stę p  d o  te j  p ięk n e j 
św ią ty n i. K ażd eg o  w ch o d zą ­
ce g o  d o  k o śc io ła  w ita  u s ta ­
w io n a  w  k ju c h c ie  f ig u ra  p a ­
tro n k i  —  N a jśw ię tsz e j M a rii  
P a rm y  z  L ourdes. J e s t  tu  o d  
n ied aw n a.

W  n ied z ie lę  m o żn a  s ię  / ' u  
n a s  m o d lić  p o  p o lsk u  w  je ­
szcze je d n y m  k o śc ie le  —
pw . Sw. J a n a .  K ośc ió ł te n  
z n a jd u je  s ię  w  P u szk in ie  (da­
w n e  C a rsk ie  S ioło). W ła ś c i­
w ie  n a  ęo  d z ie ń  św ią ty n ia  ta  
s łu ż y  jajco s a la  k o n c e rto w a , 
a le  w ład ze  m ie jsk ie  w y d a ły  
Z ezw olen ie  n a  o d p raw ia n ie  
tu  n ied z ie ln e j M szy  św . d la  
p ra c u ją c y c h  w  S a n k t P e te rs ­
b u rg u  sp e c ja lis tó w  z  P o lsk i 
i  k a to lick ie j sp o łeczn o ści 
m iasta . W ię c  c o  n ied z ie la  z 
k o śc io ła  pw . N .M .P . z  L o u r­
d es w y je ż d ża  d o  P u szk in a

k s iąd z  E d w ard  K ap tu rk iew icz  
—  je d e n  z  k a p ła n ó w  p rzy b y ­
ły c h  d o  n a s  z  P olsk i.

O b ecn ie  w  S a n k t P e te rs ­
b u rg u  n ik t  s ię  n ie  k r y je  a n i 
z  w ia rą , an i z  po lskością. 
D zięk i s ta ra n io m  P o lo n ii"  i 
k s ię ż y  lu d n o ść  k a to lic k a  p o ­
w o li w ra c a  d o  sw o ic h  k o rze ­
n i  — d o  s w o je j  m o w y  i t ra ­
d y c ji  sw y c h  p rzo d k ó w . A  
k o śc ió ł je d n o c z y  n a s  i  p o m a­
ga. K iedyś, jeszcze  za  c a ra ­
tu , w  S a n k t P e te rsb u rg u  b y ­
ło  s ie d e m  k o śc io łó w  i k ilk a  
k a p lic . O b e c n ie  w ażą  s ię  lo ­
s y  k o śc io ła  pw . św . K a ta rz y ­
n y  —  m a b y ć  o d d a n y  sp o łe ­
c zn o śc i k a to l ic k ie j  m iasta . 
A le  czy  rzeczy w iśc ie  n a m  go  
o d d ad zą, a  jeż e li  tak , to  sk ą d  
w ziąć  p ien ią d z e  n a  rem o n t, 
k tó ry  o c e n ia  s ię  n a  m ilio n y . 
P rzez  d łu g ie  la ta  w  k o śc ie le  
ty m  m ie śc iło  s ię  a rch iw u m , 
a  p o tem  z n iszczy ł g o  pożar.

W ie rn i  z a b ie g a ją  ró w n ież  
o  z w ro t k o śc io ła  pw . Sw . S ta ­
n isław a , a le  czy  s ię  to  uda? 
W ła d z e  m ia s ta  p la n u ją  u rz ą ­
d z ić  w  te j  ś w ią ty n i  k lub ... 
A le  ż y je m y  n ad z ie ją , że  w ia ­
ra  zw y cięży . -

Bronisława PAWLUC
 PS. Honorarium przekazuj*; na

fundusz prenumeraty „K.W.".

dziękowanie proboszczowi
U pośrednictwem W aszeg o  
■arnika pragnę p rzek azać  

podziękow ania by- 
Jioboszczowi p a ra f ii  e j- 

Hlęj k s . ' E dw ardasow i 
ttewicziusowi za  J e g o  o- 
H  pracę, za g łoszone  sło- 9 które n ib y  p ieśń  A - 
™ uczyła m iłości bliżn ie-

j l  był u nas (Hugo —  n ie- 
K  Za ten  k ró tk i  ok - 
jtJSinstalował og rzew an ie  
r Mt dużym kościele. O d  
U l kościół stoi w  Ejszysz- 
**, ~  stale z im ą w ie rn i 
7® 'U podczas nabożeństw . 
*#JDc«fiimy się w  c iep łym  
BBS Bożym. N aw et naj.gor- 
|jW *eciw nicy n ie  m a ją  
R s || Posądzać k s ięd za  o 

bow iem  w iedzą, 
1 °*obiste środki k siąd z

E d w ard as  w ło ży ł d o  b u d o w ­
n ictw a .

A  p rze c ież  n ie k tó rz y  o b a ­
w ia li s ię , że  k s ią d z  z e p su je  
ś c ia n y  k o śc io ła , ż e  to  d a re m ­
n y  t ru d  i s ta r a n ia  p o n ^ d  m o-' 
żliw ości. S zedł je d n a k  d o  c e ­
lu  k o sz te m  sw eg o  zd ro w ia , 
m im o że  m ia ł ty le  in n y ch  
tro sk , b o  b u d o w a ł te ż  dom  
k a te c h e ty c z n y  z  k o tfo w n ią  a 
ta k ż e  s p e łn ia ł m is ję  d u sz p as­
te rsk ą .
Więc prosimy dzMaj:
Uczyń cud nam. Panie, 
chroń owczarnię przed Herodem 
od duchowych nędz 1 straty  — 
dług księdzu Proboszczowi 
spłacaj — łaską, choć n a  raty. 
Snopy światła niech przyniosą 

mu Aniele, 
by miał dość ich zawsze 
i w d ą t Je z lad tm l dzielił'1 

Ż y liśm y  w c ią ż  n ad z ie ją , że

w ró c i d o  nas , że  sam  b ęd z ie  
s ię  c ie szy ł z  o w o có w  sw e j 
p rac y . L os je d n a k  za rz ą d z ił  i- 
n a c ze j. C ie rp im y , ż e  n ie  m a 
G o  w  n a szy m  k o śc ie le . N ie  
s ły sz y m y  J e g o  le k k o  z a c h ry ­
p n ię te g o  g łosu , n ie  w id z im y  
sm u tn y c h  o c z u  i tw a rz y  zm ę­
c zo n ej o d  n ie p rz e sp a n y c h  n o  
c y  i  c ię ż k ie j p rac y .

D zieci n ie  w id z ą  G o w 
szk o le  n a  le k c ja c h  re lig ii , n a  
p ró b a c h  k o śc ie ln eg o  ch ó ru .

Z o s ta ł w  n asze j p am ięc i 
p a m ię c i d o b ry c h  lu d z i ja k o  
d roga' o so b a , k tó ra  ta k  w ie le  
u c z y n iła  d la  d o b ra  k o śc io ła  
c a łe j p a ra fii.

C zc ig o d n y ! N ie s ie m y  Ci 
s e rc a  ' s w o je  w  sm u tk u  i 
w d zięczn o śc i. O b y  n a jle p sze  
b y ło  p rz e d  T obą!

Szczęść Boże Ci, K ap łan ie ! 
Helena FEDOROWICZ 
w imieniu wdzięcznych 

parafian

racając do tem atu

f znowu służba celna
l& a y u i  am w  „K. W ."  21

N a tem aty  dnia
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Całym sercem kon- 
l S C  8ię & aut°rem. Ze 
^^Bffiodobnie. Jechałam 

P25.XI.91 r. o 17.28 
Iffij 3  wLeningrad—War- 
T M B p W I jedną torbę 
i  1 oczach przechodzi­
łam) nawet cła nie 
1  ̂V d Z 011116 powiedzia­
ła  Wagonika. Zabrano 

^.^Sr^anzystor „Olim- 
elektroniczny, 

L^ewizyjne i foto- 
W  ft.eszta moich rzeczy 

u*® ^ciekawiła, więc 
ty lko  zapłacić 

i l l l ^ o i o n o  wywieźć.
0 kwit n a  rzeczy 

^ wszem  dali,
^ ś l Ł ^ ^ r w o w a n a ,  n *e

ln S v  ♦ k w it b y ł w v -
I C i  u y^ °  n a  450 rb -
lyS rzeczy  po

J a k i  w styd  
W B J 1 nas w  b iały  

> Û emy  złodziei 
ców, a  ja k  m am y 

k tó rzy  nas ok­

ra d a ją , p a trz ą c  w  oczy . R ob ią  
to  b a rd zo  aro g an ck o , w rę c z  
d o  o b e lży w y ch  słów . A  w ię c  
ta k  w y g lą d a  o c h ro n a  go sp o ­
d a rk i  rep iib lik i: p rzek ład an ie  
z  n asze j k ieszen i d o  sw o je j. 
C h c ia łab y m  p rze z  g azetę  sp y ­
tać  rząd , d laczeg o  d a li n ieu cz­
ciw y m  fu n k cjo n a riu szo m  ta k ą  
m o c  p raw n ą , a  p rzec ież  p o ­
b o ry  p łac ą  im  z  n asze j k ie ­
szeni i n iem ałe . C zy  to  je s t  ta  
w łaśn ie  o b iecan a  n am  dem o ­
k ra c ja ,  czy  ty lk o  je j  po cząt­
k i, tzn : „C ieszcie  się , s ą  to  
d o p iero  „k w ia tk i" , a  jag ó d k i 
jeszcze b ędą".

A  p rzep isy  zezw ala jące  
w yw ozić  p rez e n ty  n a  200 rb. 
—  to  ab su rd . C złow iek  n ie  d a  
r a d y  k u p ić  za  n ie  p rezen tó w  
n a w e t d la  4-osobow ej rodzi­
ny , gdyż w szy stk o  10 razy  
zdrożało . R zecz jasn a , w ie­
zie  w ięcej, a  ce ln ikom  to  
ty lk o  n a  ręk ę . J e d y n e  sp o j­
rzen ie  n a  człow ieka  i to rbę, 
i teg o  w y sta rcza , b y  w y ciąg ­
n ąć  500— 1000 rb. I n ik t  n ie  
śm ie s ię  sprzeciw iać, bow iem

w  p rzec iw n y m  raz ie  część  lu b  
p o ło w ę  p rez e n tó w  zabiorą. 
M o im  zdan iem , te  p rzep isy  
ju ż  d a w n o  p rze s ta rz a ły  i n a ­
leży  je  p iln ie  zm ienić . Je że li  
zaś chodzi o  o c h ro n ę  gospo­
d a rk i  L itw y, m y ślę  i c h y b a  
ze  in n ą  w szy scy  s ię  zgodzą, 
że  w  jed n e j to rb ie , ja d ą c  raz  
—  d w a  d o  ro k u , cz ło w iek  d u ­
żo  n ie  w yw iez ie, b o  p rzec ież  
z  p o b o ró w  led w ie  n a  w y ży ­
w ie n ie  w y sta rcza . In n ą  sp ra ­
w ą  jaz d a  au to k a re m  „ tu ry s ty ­
cznym " —  (co ty d z ień  ci sa ­
m i pasażerow ie), czy  te ż  sa ­
m ochodem  ze służbow ym  p a  
szportem . J u ż  d la  n ik o g o  
n ie  je s t  sek re tem , w  ja k i  spo­
sób  o trzym ali te  p aszp o rty  
co  to  za  sp ra w y  „służbow e' 
z a ła tw ia ją  co  tydzień .

N ap isałam  to  w szystko , co 
m n ie  b o lało  i p ro szę  o  w y ­
d ru k o w an ie  m eg o  listu , m oże 
p rzeczy ta ją  go  ci, k tó rz y  m u­
szą zm ienić  n a  lepsze  p a n u ją ­
cą  sy tu ac ję .

MIGAWKI WILEŃSKIE Fot. W. Charin

N as to  nie obchodzi
P isa liśm y  ju ż  j a k  to  n ie- 

s ło d k o  m ieć  w ła sn e  m ieszk a­
n ie . I le  z b ę d n y ch  p ap ie rk ó w , 
n e rw ó w  i p o tu  w  k o le j­
c e  s ię  w y le je .  N a w e t ja k  
s ię  zap łac i n a le ż n ą  sum ę, 
m a s ię  n ie  la d a  k ło p o ­
t y  z  o trzy m an iem  d o k u m en tu  
p o tw ie rd z a ją c e g o  tę  w łasność. 
O k a z u je  się , że  c ie rp im y  n a  
p o w ażn y  g łó d  n o tariu sz y . N o ­
ta r iu sz  w  s ta ro s tw ie  to  w ie lk a  
rad o ść , a  jeszcze  w ię k sza  k o ­
le jk a . N a  szczęśc ie  dz ięk i 
w ła sn e j u p o rczy w o śc i i n ie ­
d o sp a n y m  p o ran k o m , w szy st­
k o  ju ż  m am  p o za  sobą . J e d ­
n a k  o s ta tn i ak o rd , czy li w i­
z y ta  u  n o ta r iu sz a  d o p ro w ad z i­
ła  m ię  w rę c z  d o  szału . Z e b ra ­
ło  s ię  n a s  o k o ło  50 o sób  i 
w szy scy  m ie li w n iesio n e  
w p ła ty  jeszcze  w  g ru d n iu . 
W y d a w a ło  się, że  p rak ty c z ­
n ie  ju ż  n ic  n ie  p o w in n o  zm ą­
c ić  sp o k o ju , je d n a k  b ez  „n ie ­
sp o d z ia n e k "  w  d n iu  d z isie j­
szym  a n i rusz . T ym  razem  ró ­
w n ie ż  ta k  by ło . Z jaw iła  się 
je d n a  z  p raco w n iczek  s ta ro s t­
w a  i o św iadczy ła , że  w czo ra j 
n a ro d z iła  s ię  ja k a ś  n o w a  u ch ­
w ała , k tó rą  w łaśn ie  dziś m a­
j ą  za tw ie rd zić  w  p a rlam en ­
cie. W  zw iązku  z  ty m  k ażd y  
z n a s  (p rócz u p rze d n io  za ­
p łaco n y ch  170 rb. za  usługi) 
p o w in ien  dziś w n ieść  jeszcze 
175 rub li. Z d en erw o w ało  to  
n a s  d o  resz ty . Ludzie zaczęli 
s łu szn ie  p ro tes to w ać, bo  po 
p ierw sze  za  d o k u m en tac ję  
zap łac ili d o b ry ch  p a rę  m ie­
s ięcy  tem u, po  d ru g ie  —  u- 
ch w ała  jeszcze n ie  p rzy ję ta , 
a  o p ła tę  ju ż  zdzierają . Do 
a k c ji  w stąp ił s ta ro s ta  logicz­
n ie  tłum acząc, że p ien iądze 
te  m uszą p ó jść  n a  podw yż­
k ę  gaż  pracow nikom . Zgoda, 
a le  d laczeg o  ludzie, k tó rym

zg o d n ie  z  o b ie tn icą  należa­
ło  s ię  w szy stk o  za ła tw ić  je ­
szcze jes ien ią , dzisia j m u­
szą jeszcze  dopłacać? M ało 
tego , że  n ie  w y w iązu ją  s ię  z 
te rm in ó w  to  i  z  fo rsy  nas 
o b d z ie ra ją .

S pór zakończy ł s ię  chw ilo­
w y m  naszym  zw ycięstw em , 
b o  u m ow ę o k u p n ie  n o ta ­
riu sz  po tw ierdz ił, ale  „d ług" 
ponoć  będziem y m usieli i tak  
p o tem  zapłacić . N ie  w iem , 
a le  w y d a je  m i się, że je s t  to  
na jzw y k le jsze  bezpraw ie.
, I jeszcze  jed n o . C hodzi o 
podw yżkę  kom ornego . M ało 
teg o , że  drogo , że w c ie la  się 
w  ż y c ie  u s taw y  z  w steczną 
d a tą . to  jeszcze p o  p ro stu  n a ­
b ie ra  s ię  ludzi. Przypuśćm y, 
że jeś li chodzi o  osoby  m ie­
szk a jące  w  m ieszkan iach  pa­
ństw o w y ch  — w szystko  jes t 
w  p orządku . A le  dlaczego ci, 
k tó rz y  p odali jeszcze w  u- 
b ieg ły m  ro k u  p o d an ia  n a  w y­
k u p ien ie  —  od styczn ia  m a­
ją  tak że  d ro g o  płacić?

P ow iecie, że  n ie  nadąża 
b iu ro  in w en tary zacy jn e , n ie  
n ad ąża ją  w  starostw ach. 
Szczerze m ów iąc, n as  to  nie  
ot>chodzi. J e ś li  późnię  się na 
au tobus, to  on  po  p rostu  od­
jeżdża, a  j a  jad ę  następnym . 
Jeże li  ko m isje  p ryw atyza­
c y jn e  n ie  nadąża ją , to  chyba 
n ie  m y, zw ykli śm ierte ln icy  
m usim y  za to  płacić. A  m o­
że w  ty m  n ienadążan iu  jest 
głębsza logika? M oże spe-, 
c ja ln ie  się zw leka, b y  w ięcej 
zedrzeć od k lien ta, b y  w 
tak i sposób zaoszczędzić na 
prem ie?

Tak, czy  inaczej, spraw y 
te  pow in n y  być rozstrzygane 
n ie  kosztem  szeregow ych o- 
byw ateli.

Julit ta TRYK

ENCYKLOPEDIA DLA PROGRAMISTÓW
podaniem licznychPracownicy moskiewskiego 

-wydawnictwa „Mir" przygoto­
wują do druku książkę J. Biele­
ckiego „Encyklopedia języka Si".

Edycja znanego polskiego na­
ukowca poświęcona jest szcze­
gółowemu opisowi języka Si. je­
go możliwościom graficznym, 
wykorzystania sprzętu Jćompute­

rowego 
przykładów.

Pozycja powinna zaintereso­
wać właścicieli personalnych 
komputerów, programistów i in­
nych specjalistów sprzętu obli­
czeniowego.

T. ANDMEJEWA
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może uchodzić za człow ieka, 
k tó ry  przeżył w łasną śmierć,, 
p rzy  tym  n iejednokro tn ie . Po 
tragedii w rześniow ej w  G ro­
dnie, ja k  s ię  później okazało, 
był poszukiw any i 22 paź­
dziern ika 1939 r. w y d an y  w  
ręce  NKW D przez dw óch 
prow okatorów , jed n e g o  z 
n ich  —  trag a rza  konnego  
A niśkę sp o tk a ł p o  pow ro­
c ie  z .lagrów , ten  ogrom nie 
się p rzestraszy ł na w idok 
sw ojej ofiary. A  ofiaram i 
pad ło  w ów czas w ielu  Pola­
ków. To, co  s ię  działo  p o  
p ro stu  n ie  m ieści s ię  dziś w  

^ głowie. P odejrzanym  m ógł 
być osobnik w  kraw acie , k a ­
peluszu, a  za o ficera  u w aża­
no  każdego, k to  b y ł w  lśn ią ­
cych bu tach  z cholew am i.

„N a czas trw an ia  śledztw a 
w rzucono m nie  do  m ałej 
celi, nab ite j ludźm i ja k  śledż- 
mi w  beczce —  opow iada 
p a n  F u lgen ty . —  Praw ie  ty ­
dzień w  dzień  i w  n o cy  sie­
działem  ja k  m ałpa na półce 
s to jąceg o  w ieszaka. C o  noc 
„doprosM. M altre tow ano , za 
w szelką cenę  i w szystk im i 
m ożliwym i m etodam i s ta ra , 
n o  s ię  w ym usić  p rzy zn an ie  
s ię  „d o  w iny". W ed łu g  te o ­
rii W yszyńsk iego  w  sp ra ­
w ach o  p rzestęp stw ach  p a ń ­
s tw ow ych g łów nym  -  J  d e ­
cydu jącym  dow odem  b y ło  
p rzyznanie  s ię  sam ego  o sk a r­
żonego. T rak to w an ie  a re sz ­
tow anych  p rzek racza ło  w y ­
obraźnię  n o rm a ln eg o  czło­
w ieka. W ie lo k ro tn ie  b ad a ­
no  m nie  p o  k ilk a  godzin, 
przew ażnie w  nocy. M u sia­
łem  d o k ład n ie  o pow iadać 
sw ój życiorys, o  sw oich  p o ­
glądach. zw łaszcza na sp ra ­
w y  społeczne i  po lityczne. 
Pytano szczegółow o o p o ­
chodzenie społeczne, rodzi­
nę, p ow iązan ia  to w arzy sk ie  
i sposób życia  w  Polsce. 
Śledczy posług iw ał s ię  in ­
form acjam i zebranym i . z 
różnych  ź ródeł,- za sk ak u jąc  
czasem  d o k ład n ą  zna jom oś­
cią  szczegółów  z  m o je j p rze ­

szłości. Szokow ano pow ie­
dzeniem , że, „m y  w szystko  o 
w as w iem y". N iespodziew a­
n e  zaskoczenie  w  czasie 
p rzesłuchan ia  na leża ło  do  
u lub io n y ch  m etod  NKW D. 
N a „d o p io sie"  sadzano  m nie 
na tab o rec ie  p o śro d k u  dość 
dużego  g ab in e tu  w  o toczę, 
n iu  ośm iu szubraw ców -m ło- 
dzików , w idoczn ie  ocho tn i­
k ó w  z  kom som ołu, u zb ro jo ­
n y ch  p o  zęby, i  z ab ie ran o  się 
do  dzieła. Bito, s traszono. 
J a k  osaczone  zw ierzę, n a s ta ­
w iałem  k o łn ie rz  jes io n k i i  
k u rczow o trzy m ałem  się  ta- 
b o reta , z k tó ry m  p o d  m oc­
n ym i ciosam i n ie je d n o k ro tn ie  
p ikow ałem . Z e  w szystk ich  
s tro n  w y m ierzan o  w e  m nie  
b roń . O p raw có w  n a jb a rd z ie j 
w yprow adza ło  z  ró w n o w ag i 
i  z łościło  to , że  ich  c io sy  i 
obelg i zbyw ałem  m ilczeniem , 
że  n ie  m ogli m nie  p rze ła ­
m ać. M ilczałem  ró w n ież  
d latego , że  n ie  zna łem  d o b ­
rze  jęz y k a  ro sy jsk ieg o , b a ­
łem  się  w ięc, że  m ogą  m nie 
z łap ać  n a  s ło w ie  i będzie  
p o  m nie.

T rw ało  ta k  d o  27 paź­
d z ie rn ik a . Był tó  p ią tek . O d e ­
b ra n o  n a s  sześć  o só b  i o 
zm roku, p ieszo , p o d  p o d w ó j­
n ą e sk o rtą  ja k o  „osofoo" 
n ieb ezp ieczn y ch  o d staw io ­
n o  d o  w ięz ien ia . Tu_ ro z ­
p o czą ł s ię  n o w y  rozdział 
m eg o  życia . J a k o  w ięz ień  
o trzym ałem  n u m er  225; z  
k tó ry m  z ro b io n o  m o je  z d ję ­
cie. D alsze ś led z tw o  p ro w a ­
dził ś led czy  P iła t K ow aiow . 
A le  bez  sk u tk u , n ie  p o m o ­
g ły  n aw e t k o n f ro n ta c je  z 
do n o sic ie lem  A n iśk ą . W ciąż  
m ilczałem  i n iczeg o  n ie  p o d ­
p isyw ałem ".

F u lg e n ty  R ym szelis jak o  
je d e n  z  p ie rw szy ch  w ięźn ió w  
p o lity czn y ch  z  G ro d n a  p o  
w rześn iu  1939 r., n a  m o cy  
w y ro k u  „ tro jk i"  —  O so b o g o  
S ow ieszczan ija  p rz y  N K W D  
zo sta ł d e p o rto w a n y  d o  la g ­
ró w  Bolszoj In ty  w  Kom i 
ASRR. Ł ączn ie  w ięz io n y  b y ł 
o siem  la t  —  od  p aźd z ie rn ik a

1939 r. d o  p aźd z ie rn ik a  1947 
r. W  g ru d n iu  1989 r. o trzy ­
m ał '•^{jkument o  reh a b ilita ­
cji. Lakon iczne s łow a, k ro - 
n ik a-s ta ty s ty k a . A  p rzec ież  
ile  w  n ie j s ię  k r y je  o k ro p ­
n e j przesz łośc i życ ia  cz łow ie­
k a , p o d  k tó re j  c ięża rem  n ie  
za łam ał się. P an  F u lg en ty  
je s t  o tw a rty  n a  świat-, s e r ­
d eczn y  i  u c z y n n y  w o b ec  lu ­
dzi, u c z u lo n y  n a  cu d ze  n ie ­
szczęścia  i k ło p o ty , m a 
w ie le  za in te re so w ań , w  ty m  
w  z a k re s ie  h isto rii. W  ty c h  
n ie ła tw y c h  czasach  z n a jd u je  
czas n a  p isa n ie  lis tó w  z t a k ­
to w n y m i, życzliw ym i u w a ­
gam i, sp o strzeżen iam i i p ro ­
p o zy c jam i, ze  sło w am i p o ­
d z ięk o w ań . J e d n y m  słow em , 
je s t  ży w y m  p rzy k ła d e m  tam ­
teg o ,' . p rz e d w o je n n e g o  w y ­
c h o w a n ia  w  p o lsk im  dom u.

O b e c n ie  je s t  cz ło n k iem  
P o lsk ie j S e k c ji W ile ń sk ie j 
W sp ó ln o ty  W ię ź n ió w  P oli­
ty cz n y c h  i Z esłań có w . W ra z  
z  żoną , p a n ią  E ugen ią , k tó ra  
m a k ło p o ty  ze  zd row iem , 
je s t  b a rd z o  w d z ię cz n y  p a n u  
R o m u ald o w i G ieczew sk ie- 
m u, p rezeso w i P o lsk ie j S ek ­
c ji  _ o raz  j e g o  m ałżo n ce  za 
o trz y m an e  le k i  i jed n o ra z o ­
w e s trz y k a w k i, za  w y k a z a n ą  
lu d zk ą  se rd eczn o ść.

P an  F u lg e n ty  je s t  ró w n ież  
w ie lo le tn im  w ie rn y m  i od - . 
d an y m  p rz y ja c ie le m  „K u­
r ie ra  W ile ń sk ie g o " , raz e m  z  
n am i p rze ż y w a  w sz y s tk ie  n a ­
sze  p e r tu rb a c je  i rad o śc i. 
N ie  ty lk o  z ad b ał o  z a p re n u ­
m ero w a n ie  d z ie n n ik a  sobie , 
a le  te ż  p o d a ł  a d re s y  ludzi, 
k tó rz y  n ie  m ie li m a te ria ln y c h  
m ożliw ości t o  uczy n ić . J e s t  
e m e ry te m  i w ie , co  t o 1 z n a ­

czy  być  n im  w  o b ecn ej sy­
tu ac ji. „U trzy m u jem y  s ię  z 
żoną  w y łączn ie  z  em ery tu ry , 
bez  p o b o czn y ch  dochodów , 
żad n y ch  „dacz", działek , 
w ozów , n ie ru ch o m o śc i itp . 
—r  p isze  w  jed n y m  z  listów , 
— K iedyś różp ica  w  em ery ­
tu rz e  40 rb., p o ró w n u jąc  80 
i 120 rb., coś znaczy ła , a  
o b ecn ie  p o  d o d a n iu  k o m ­
p en sac ji, n ic  n ie  zn aczy  —  
„ u raw n iław k a" . T e raz  em e-, 
ry c i ek o n o m iczn ie  s ą  n J r  
szary m  k o ń c u . Ż ona p o b ie ­
ra e m e ry tu rę  ja k o  n au czy ­
c ie lk a  ję z y k ó w  ob cy ch , n a ­
to m ia st j ą  —  ja k o  in ży n ier, 
o czyw iście , b ez  dy p lo m u  —  
sam o u k . A  k tó ż  m i d a łb y  go 
z  m oim  życ io rysem . P o c z ą ­
tk o w e  s ta ra n ia  n a  n ic  -ęię 
zdały , m ac h n ą łem  w ięc  rę ­
k ą , a  p o tem  ju ż  b y ło  późno  

_ —  wiek...*1.
A le  je s t to  w ie k  d o św iad ­

czeń  ży c io w y ch . D la teg o  też  
p a n  F u lg e n ty  d o b rz e ' ro zu ­
m ie  b ó l in n y ch . N p . p o śre d ­
n iczy ł w  p o szu k iw an iu  po r. 
E d w ard a  L aszuka, zag in io n e ­
g o  p o d czas  w o jn y , m ęża  p a n i 
H a lin y  L aszukow ej z  D rus- 
k ie n n ik , k tó ra  ró w iiież  b y ła  
d e p o rto w a n a  n a  w schód . 
N ie d a w n o  p rze k a z a ł w ia ­
dom ość , ze  z m a rła  p a n i  W . 
B orew iczow a, b y ła  n a u c z y ­
c ie lk a , k tó ra  d z ie s ią tk i la t  
o p iek o w a ła  s ię  m o g iłam i E. 
O rzeszk o w ej, H o re sz k ó w  i 
p o leg ły c h  ż o łn ie rz y  p o lsk ich , 
n ie  zw aża jąc , j a k  n a  to  p a ­
t rz y  w ładza.

D zięk i in fo rm ac jo m  p a n a  
F u lg e n te g o  n a  m oim  w a r­
sz ta c ie  d z ien n ik a rsk im  z n a ­
laz ło  s ię  w ie le  n o w y c h  t e ­
m ató w . . S e rd eczn ie  z a  to  .

dzięku ję . W  jednym Ł „  
tn ich  listów  nadmienia' p. 
n u ję  zademonstrować’ jg !  
coś n iecoś ze swoich 
w alnych  zbiorów.,, j J r  
p ew ien , że i tym | g f J  
d a k c ja  skusi się na 
n ie  reprodukcji...*. 
tp ien ia . T ak  jak  w 
k u  zd jęć  już  popraw,, 
udostępn ionych . |  „K. u .  ‘ 
p rzez  p ana  Rymszelisa. D*j 
z  n ich  dzisiaj zamieszczaj 
N a  pierw szym  widzimy wi 
M arsza łk a  Józefa Piłsudski* 
gó , w  k tó re j mieszkał p**}. 
czas odw iedzania Dru&kieo- 
n ik . Z najdow ała się ona na 
w zgórzu  po  prawej stronie 
R otn iczanki i Niemna. W 
la ta c h  60, mimo ze była w 
do b ry m  stanie, na mocy de­
cy z ji  ówczesnych władz 
m iasta  została zburzona. Na 
d ru g im  —  pom nik na grobie 
Strzelca Stanisława Serafina, 
k tó ry  11 m arca 1938 r. zgi­
n ą ł  n a  g ran icy  polsko-litew­
sk ie j, zna jdu jący  się na 
cm en ta rzu  w  Mardnkańcach 
za  O ra n a m i 

M am y  nadzieję, źe nasza 
łączn o ść  z byłym  więźniem 
po litycznym  pod nr 225 z 
lag ró w  Bolszoj Inty na tym 
n ie  u s tan ie  i będzie kon­
ty n u o w an a . Życzymy tego z 
c a łeg o  serca.

v  J e r z y  S U E W ttO

Repr. W. (ł*rin

■ 'Dziś trudno kupić .dobry za­
mek. Najwyżej na bazarze łub * 
w komercyjnych sklepach. Brak 
też gwoździ, aby jak najmocniej 
poprzybijać zamki i klamki. Zre­
sztą może nie były one słabe w  
fermach gospodarstwa rolnego 
im. T. Kościuszki w rejonie tro­
ckim. Wszakże pewnej nocy sty­
czniowej do chlewni w  Nowo­
sadach weszli złodzieje i wykra­
dli 4 różowe prosięta. Apetyt na 
świeżą wieprzowinę, mającą o- 
becnde wysoką cenę rośnie. W  
kołchozie „Zwycięstwo" tegoż re-' 
jonu również* znikło 50-kilogra- 
mowę prosię. Przypominamy na 
wstępie o  tych „drobnych" kra­
dzieżach po to, aby wzmóc czuj­
ność wiejskich gospodarzy. W ar­
to umocnić zaniknięcia i sztaby 
w chlewach, mieć dobrego .psa 
w zagrodzie.

Początek roku przyniósł rekor­
dową ilość kradzieży mienia pry­
watnego i społecznego. Przecięt­
nie rejestruje się w republice w 
ciągu doby po 50 i więcej ra­
bunków, część z nich to  zbrojne 
napady z użyciem gazu łzawiące­
go lub nawet broni palnej. Naj­
straszniejsze są organizowane 
napady. Przed rokiem pisaliśmy

kilka razy o takich właśnie roz­
bojach, mających miejsce w  po­
bliżu przejścia granicznego Laz- 
dijai lub na trasie W ilno — Gro­
dno. Działała tam bezkarnie ban­
da w składzie J , Taraszkewicziu- 
sa, A. Tamilina, B. Bogdanaw i - 
cziusa, S. Sirusa i A. Kozakasa. 
Pewnego styczniowego wieczoru 
zatrzymali pol&i samochód, w 
którym znajdowały się 4 osoby. 
Zmusili je, strasząc bronią jechać 
do lasu, gdzie ograbiono’ wszy­
stkich doszczętnie, kobietę skrzy­
wdzono, opony w  samochodzie 
pokrajano.

Czyż to  nie bandytyzm? Sąd 
uznał, że nie. I zamiast żądane­
go przez prokuratora wyroku ~  
12 lat więzienia o  surowym'reżi­
mie, uczestnicy tej bandy otrzy­
m ali zaledwie po 5 do 9 lat z 
konfiskatą mienia. A przecież 
mogło się stać, źe jeszcze do 
dziś grasowałaby w pobliżu gra­
nicy ta zuchwała banda, siejąc 
postrach, gdyby nie śmiałe i 
rozważne działania dwóch pols­
kich obywateli. Gdy l i  lutego 
ub, roku toyota przywódcy 
bandy Taraszkewlcziusa < dopę- 
dziła poloneza i zatarasowała 
szosę, a  sam Ta raszkewl czius do-

skoczył do polskiego wozu i za­
czął strzelać z waltera, tamci się 
nie zlękli. Kierowca poloneza*, a 
był to  zawodowy policjant, zde­
cydowanie nacisnął na gaz, roz­
kręcił samochód i już  pruł z  po­
wrotem do Lazdijai. Toyota pę­
dziła za nimi. Jeden  ts napastni­
ków strzelał bez przerwy. W  pol­
skim samochodzie poleciało tyl­
ne szkło, kule przebiły drzwicz­
ki... Bli&o już był punkt grani­
czny, gdy raptem toyotę wynio­
sło na pobocze i z rozpędem u- 
padła ona do przydrożnego ro- 
wti. Pasażerowie poloneza przy 
pomocy służby granicznej wez­
wali policję...

W  komunikatach policyinych 
dość częSto czytam: w  ciągu do­
by znaleziono w  republice 10 al­
bo 12, jak to  miało miejsce 1*—2 
lutego, zwłok. -Ludzie giną w 
nieszczęśliwych wypadkach, u-, 
m ierają nagle, ale też odchódza 
z własnej woli. 24 stycznia w 
Kownie znaleziono w  domu zwło­
ki R. Mateikisa, zastępcy dowód- 
dcy kowieńskiego oddziału poli­
cyjnego „Aras". 30-ietni poJi- 
cjant zastrzelił się własnym słu­
żbowym pistoletem. Psycholodzy '  
na temat samobójstw mają wła­
sną teorię: liczba ich wzrosła w 
związku ze zmianą warunków 
życia, z powodu nieprzewidzia­
nych trudności materialnych lub 
Pq. prostu nieumiejętności przy­
stosowania się do nowych oko­
liczności. Natomiast u  zwykłych 
ludzi w  takich wypadkach pow­

staje jedno pytanie — jak mógł 
człowiek targnąć się na własne 
życie?..

W  ciągu 3—4 lutego zareje­
strowano 48 kradzieży mienia 
prywatnego i 44 — państwowe­
go. Są przypadki rozboju, gdy na 
ofiarę się napada, a  nasteonie 
dokonuje rabunku. Tak właśnie 
zdarzyło się z A. Buszkewicziu- 
sem z Lazdijai, k tóry przyjechał 
do stolicy w  sprawach służbo­
wych. Jeszcze nie było ciemno, 
gdy przy uL Tyzenhraza pięciu 
osobników okrążyło go. pobiło. 
Odebrano mu nową kurtkę dżin­
sową, zegarek i 1400 rubli. Być 
może, gdyby miał broń, potrafił­
b y  się jakoś obronić. Jak  wia­
domo, 24 grudnia ub.r. rząd pod­
jął uchwałę, przyzwalającą na 
legalne posiadanie broni. Oprócz 
strzelby myśliwskiej można te­
raz nosić pistolety z gazem łza­
wi ąco - paraliżuj ącym—oraz po­
jemniki gazowe typu „spray". 
Broń zarówno myśliwska, jak  ga­
zowa może być używana wyłącz­
nie w  celach samoobrony. Han­
del bronią jest w  gestii Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych RL. 
Otrzymano 'już sporo podań na 
pozwolenie prowadzenia sklepów 
z bronią w W ilnie oraz innych 
miastach. To, o czym się czytało 
i słyszało jako o zachodnim

„stylu żyda" przyszło do nas.
Jeszcze dotychczas Reputtib 

litew ska nie posiada ustawy w* 
zwalającej na kupno - spnrtfe2 
waluty. Czyli operacje jpPp- 
we są n a  razie wyłączną prero­
gatywą państwa. Nie ma o nas 
kantorów wymiany wałut H°re 
już  są niezbędne, skoro 
kolejowe za granicę sprzedaje 
się za dolary, część sklepów pro­
wadzi handel w obcej walucie, 
więc skąd i  brać? Przecie* 
państwowy ode prowadzi jej 
sprzedaży? Mhno to, prawo 
prawem i należy j go respek*0- 
wać. Nie chcą tego czynić 
dzi ludzie stojący codziennie p#> 
bankiem i  skupujący dolary P° 
cenach wyższych niż w ba**1 
3 lutego policja stołeczna ..*Ear 
neta** z alei Giedymina k®*0 £- 
kich cinkciarzy (nielegalnych ^  
luciarzy). konfiskując “ 
gO z  nich 17 tys. rutti. | |  4
rów oraz inną walutę.

zji dostało się też „sprzedawco®

obywatelom polskim. 
licj a  wileńska skonfiskow®  ̂
tysięcy 200 rb.. bowiem s0® 
złapani „na gorąco" pode*** n 
legalnej transakcji '  w^fltovrel

Przygotowała f i
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c „AM O N IX  d o  a l b e r t v i l l e

[(964-1988: „Kalinka14 
Ina śniegu i lodzie

„miereamy wędrować 
JftoW w - lodowym olim- 
8SWJakiem, to ze Sąusw 
I * :  m a m y  s to  01184 d o  I “ “ b -

j Ł ,  H- •  lutego 1964 r .  od- 
Zimowe Igrzyska z  o n - 

|J L  porcądkowym 9. 
^r-mwdaaa Igraysk i —  

uchodzi Innsbruck, 
§ [ § 8  nie wszystkie konku- 
|2^fcłnJe tam odbyły. 
t S  X  sieli rozegrano w odda- 
2T o 20 ton miejscowości See- 
f f a  cz ś̂ć w Axamer Lizum. 

h  raz pierwszy liczba uczęst­
uj* puekroczyła 1000. 36 kra- 
z  reprezentowało 1*111 zawod- 
® § § | tym 197 kobiet). Na 
diun stanął zawodnicy 14
Zgtw, i  najczęściej grano hymn
JJfcn Radzieckiego, gdyż spor. 
H f tego kraju zdobyli 11 
gjcb, 8 srebrnych i 6 brązo- 
P  medali. Na dalszych pozy- 
Jidi sklasyfikowano Austrię (4 
-5-3) oraz Norwegią (3—6—6). 
w Innabiucku miał miejsce 

pndziwy festiwal radzieckiej 
ijjsiaiki szybkiej L. Skobliko- 
itj. Wygrała ona wszystkie 4 
fejji, bijąc na domiar trzy re- 

Bcriy oliinpijskie. Na narciars- 
kicii trasadh królowała natomiast 

koleżanka z  reprezentacji K. 
lojaidóch. która wywalczyła 
wystko, co do wygrania było. 
Igrzyska miały być skromne i 

bolą charakteryzować je miała 
cdzinił atmosfera-. Przy finan- 
arftn <mną summarum okazało 

jednak, że wydatki przekra- 
&ją o 20 procent pierwotnie - 
Iłowane koszty. Wydano osta- 
tepie 106 milionów szylingów.
Si szczęście, zainwestowane wó- 
toa miłkray zaprocentować 

także podczas kolejnych 
Jarających się tu  w  roku 

Zimowych Igrzyskach Olim- 
ttkh.
1 igrzysk* Olimpijskie — 

— 1968 r . (6—18 lute-

Rancja po raz drugi gościła 
^Pszych ofeiKpi j czyków w 

zimowych, których 
W b  łącznie 1293 (212 ko­
l i  I H krajów. Po raz pier- 
tgł w historii Białych Olim? 
j prezentowane były wszy- 
S^kontynenty.

pierwsze! wielkości 
E S I I m M  Igrzysk był 
■ l. francuski zjazdo-
l ^ - C  KiUy. Tak samo jak

w  Cortinie Saiier gromił rywali 
we wszystkich konkurencjach. 
Zdobył 3 złote medalel 

N ie brakło sensacji. W  bie­
gu n a  30 km  zwyciężył świetny 
Włoch F. Nones. k tóry rozpra­
wił się z całą koalicja Skandy­
nawów. Skandynawowie przeżyli 
zresztą w Grenoble „małe trzę­
sienie ziemi". Zostali nie tylko 
bez medalu na 30 km. ale w 
swej" koronnej konkurencji — 
kombinacji norweskiej — żaden 
z  nich nie zsnieścił się nawet w 
dziesiątce. Bohaterem obu skocz­
ni był Czechosłowak J. Raszka. 
Na średniej zdobył dla swego 
kraju pierwszy złoty medal w 
historii Zimowych Igrzysk, a  w 
tydzień później na dużej przypie­
czętował występ .srebrem".

(Batalie na śniegu i lodzie ce­
chowała niezwykle zacięta ry­
walizacja pomiędzy ZSRR i Nor­
wegią o  palmę drużynowego 
pierwszeństwa. Ostatecznie Nor­
wegowie przede wszystkim dzię­
ki błyskotliwym występom nar­
ciarzy - klasyków i łyżwiarzy 
szybkich byli lepsi (6—6—2); ze­
spół radziecki zgromadził 5 zło­
tych . tyleż srebrnych i 3 brązo­
w e medale. Gospodarze dzięki 
wspaniałej postawie- Killy‘ego 
uplasowali się n a  3 miejscu (4— 
3— 2 ).

W arto dodać, że w  Zimowych 
Igrzyskach Olimpijskich po raz 
pierwszy wystąpiły osobne rep­
rezentacje NRD i RFN, chociaż 
jeszcze bez prawa używania wła­
snych flag i odgrywania włas­
nych hymnów.

XI Igrzyska Olimpijskie — 
Sapporo — 1972 r. (3—13 lutego). 
Na listę organizatorów po raz 
pierwszy wpisała się Azja. O 
medale w 34 konkurencjach ry­
walizowało 1128 sportowców (w 
tym 217 kobiety, reprezentują­
cych 35 krajów. Debiutowały Fi­
lipiny.

Impreza na wyspie Hokkaido 
była- Olimpiadą niespodzianek. 
Tum iei hokejowy po raz pier­
wszy odbył się bez Kanady. Au­
striacy zostali bez .,złota#< na al­
pejskich trasach. Nikomu niezna­
n i Polak W. Fortuna i Niemiec 
U. W ehłing w  błyskotliwe sposo­
by zostali mistrzami olimpijski­
mi, godząc znacznie bardziej od 
siebie utytułowanych rywali.

Najwięcej braw zebrali holen­
derski łyżwiarz A. Schenk i ra­
dziecka narciarka G. Kułakowa,

którzy aż trzykrotnie stali na 
najwyższym stopniu podium.

Na ,.tTon" w  punktacji meda­
lowej ponownie wróciła repre­
zentacja ZSRR. gromadząc w 
swej skarbonce 8 złotych, 5 sre­
brnych i  3 bryzowe medale. Po 
raz pierwszy dali znać- o  sobie 
sportowcy NRD. Z 4 złotymi, 3 
srebrnymi i 7 brązowymi krąż­
kami potrafili wyprzedzić kraje 
skandynawskie. Na trzeciej po­
zycji uplasowała się Szwajcaria 
( 4 - 3 - 3 ) .

X n  Igrzyska Olimpijskie — 
Innsbruck >— 1970 r. (4— 15 lu­
tego). Początkowo Igrzyska mia­
ły  się odbyć w  amerykańskim 
mieście Denver, ale że na dwa 
lała przed bataliami zrezygnowa­
ło ono z  misji- gospodarza, nowy 
przewodniczący MKOl lord M  
KUlanin, przychylił się więc do 
propozycji stolicy Tyrolu, która 
po raz kolejny chciała gościć u 
siebie Białą Olimpiadę.--Z obie­
ktami nie było problemów. Te z 
roku 1964 wymagały jedynie ko­
smetyki. W ybudowano jedynie 
nowy tor do jazdy szybkiej i no­
wą skocznię na Berg Iseł.

Otwarcie Igrzysk oglądało 70 
tysięcy widzów, a  w  Innsbrucku 
zapłonęły dwa znicze. Obok tego 
z  roku 1964 znicz XH Igrzysk. 
Był to symbol trw ania olimpij­
skich idei.

W  Igrzyskach wzięło udział 
1436 sportowców z  36 krajów  
(w tym 213 kobiet).

Szczególne uznanie zdobyła so­
bie radziecka łyżwiarka T. A- 
wierina, zdobywczyni 2 złotych 
i 2 brązowych medali oraz nar­
ciarka z RFN R. M ittermeier, 
która zwyciężyła w  biegu zjaz­
dowym i slalomie, a była druga 
w slalomie gigancie.

Sensacją zawodów w  łyżwiar­
stwie figurowym stał się Ame­
rykanin T. Kubicka. Jako pierw­
szy w  historii tej dyscypliny wy­
konał on na łyżwach salto w 
tył. ale wystarczyło to  tylko na 
7 miejsce w  konkurencji solistów.

Po raz pierwszy w  Zimowych 
Igrzyskach Olimpijskich kontrola 
antydopingowa dała pozytywne 
Wyniki. Spotkało to  radziecką 
narciarkę G. Kułakową oraz ho­
keistę z Czechosłowacji F. Pos- 
pisila.

79 sportowców ZSRR wystą­
piło we wszystkich dyscyplinach 
objętych programem prócz bob­
sleja. Łącznie zdobyli 13 złotych,

6 srebrnych i 8 brązowych me- 
1 dali, by znacznie wyprzedzić 
NRD (7—5—7) i USA v- (3—3 
—4). Gospodarze Austriacy wy­

walczyli łącznie 2 złote, 2 srebrne 
i  2 brązowe medale, a  najwięcej 
radości kibicom przynieśli F. 
Klammer — zwycięzca biegu zja­
zdowego oraz K. Schnabl — zło­
ty  medalista w skokach z dużej 
skoczni.

XHI Igrzyska Olimpijskie — 
Lak* Placid — 1980 r. (13—24 
lutego). Nie bacząc na przysło­
wiowe siedem gór i rzek do 
startu  zgłosiło się 1069 sporto­
wców z  37 krajów  (w tym 231 
kobiet).

Ambicje reprezentantów NRD 
zostają wreszcie nagrodzone. 53- 
osobowa ekipa dorobiła się 9 
złotych, 7 srebrnych i 7 brązo­
wych medali i  w  nieoficjalnej 
klasyfikacji .punktowej zdobyła 1 
lokatę — 154,5 pkt. 86 repre­
zentantów ZSRR przy 10 zło­
tych, 6 srebrnych i tyluż brązo­
wych medalach musiało zadowo­
lić się 2 miejscem (147,5 pkt). 
Pierwszą trójkę zamknęły USA 
(6—4—2) — 97 p k t  

W alka na olimpijskich arenach 
była  naprawdę pasjonująca. Bo­
haterem n r 1 został bez wątpie­
nia amerykański panczenista E  
Heiden, k tóry wygrał 5 złotych 
medali, wszystko, co było do 
wygrania na torze lodowym. 
Trzykrotnie na najwyższym sto­
pniu podium stawał radziecki 
narciarz N. Zimiatow.

O  największym pechu może 
mówić Fin J . Mięto. W  biegu 

- narciarskim na 30 km Uległ on 
Szwedowi T. Wassbergowi 0,01 
(!) sek.
. XIV Igrzyska Olimpijskie — 
Sarajewo — 1984 j .  (8—19 lute­
go). Rekordowa obsada (1590 za­
wodników z 49 krajów). W spa­
niała sportowa atmosfera. 493052 
widzów bezpośrednio na białych 
arenach, pomijając niemczone 
rzesze sympatyków sportu jak 
świat długi ( i szeroki przed 
szklanymi ekranami.

W  stolicy Bośni i  Hercegowi­
ny  brylowali wprawdzie repre­
zentanci NRD, zdobywając 9 zło­
tych, 9 srebrnych i 6 brązowych 
medali, przed ZSRR — .(6— 10— 
9) i USA (4—4—0), ale medalo­
w y rozrzut był tu  znacznie wię­
kszy niż w  latach poprzednich, 
nigdy też wcześniej na podium 
nie stawali ci, na  których przed 
rozpoczęciem Igrzysk wcale nie 
liczono.

W ielkim blaskiem świeciło w 
Jugosławii nazwisko M.-L, Hae- 
maelainen — 3 złote i  1 srebrny 
medal. Narciarka fińska była 
niekoronowaną królową Igrzysk. 
Niewiele je j  ustępowała K. Enke 
z NRD. k tóra na łyżwiarskim to­
rze zdobyła 2 medale złote i 2 
srebrne. W spaniały był SzWed 
G. Svan — 2 złote, 1 srebrny i 

. 1 brązowy. Tylko jeden medal

zdobył wprawdzie angielski duet 
taneczny J . Torvill — Ch. Dean, 
ale ich bolero podbiło świat.

Niecodzienny rekord wyrów­
nali hokeiści ZSRR. Po raz 6. zo­
stali oni mistrzami olimpijskimi. 
Wcześniej tyleż razy na najwyż­
szym stopniu podium stawali mi­
strzowie krążka z  Kanady,

XV Igrzyska Olimpijskie ■— 
Calgary — 1088 r. (13—29 lute­
go). 1789 zawodników na starcie 
reprezentujących 57 krajów. U- 
rzekająca ceremonia otwarcia na 
stadionie MdMahon. 60 tys. wi­
dzów na trybunach i ponad 2 mld 
telewidzów na całym święcie. 
Najliczniej reprezentowani byli 
Amerykanie (164 osoby), dla od­
miany Belgia, Fidżi. Gaum. Luk­
semburg, Filipiny delegowały tyl­
k o  po jednym przedstawicielu. 
Po raz pierwszy w historii Ig­
rzysk znicz zapaliło dziecko '— 
12-letnia R. Perry, marząca o ka­
rierze wielkiej łyżwiarki figuro­
wej.

Do podziału było 46 komple­
tów medali. Rozjechały się one 
do 17 krajów, a Po „złoto" się­
gnęli reprezentanci 11 państw. 
Drużyna radziecka znowu była 
górą. zdobywając 11 złotych o- 
raz po 9 srebrnych i< brązowych 
medali, aczkolwiek NRD mocno 
naciskała, a w końcowym roz­
rachunku doliczyła się 9 złotych, 
10 srebrnych i 6 brązowych krą­
żków. Szwajcarzy zdobywszy po 
5 krążków każdej z trzech barw 
uplasowali się na 3 pozycji pod 
względem okazałości medalowych 
łupów.

Bohaterami Igrzysk zostali fiń­
ski „latający narciarz" M. Nykae- 
nen oraz holenderska panczenist- 
ka Y. van Gennip. Każdy z nich 
na najwyższym stopniu podium 
stanął po trzy razy.

W  narciarstwie klasycznym 
klasą dla siebie były reprezen­
tanci ZSRR. N a białych trasach 
Canmore wywalczyli oni łącznie 
aż 13 medali, w tym — 5 zło­
tych!

W  narciarstwie alpejskim za­
nosiło się na pojedynek Szwaj­
caria — „reszta świata", a  tym­
czasem Helveci i — owszem — 
potwierdzili prymat, z tym  że 
jednak ich supremacja wcale nie 
byłą miażdżąca: podobnie jak
Austriacy zdobyli 3 tytuły mi- 
strzowskie. Gorzkie pigułki mu­
siały też przełknąć reprezentan­
tki NRD w  łyżwiarstwie szyb­
kim. Jechały do Calgary po 5 
złotych medali, a  tymczasem mu­
siały zadowolić się tylko jed­
nym, zdobytym przez Ch. Rot- 
henburger w  biegu na 1000 m. 
W  ogóle, trzeba przyznać, pan- 
czeniści i panczenistki urządzili 
na torze Olympic Oval istny fe­
stiwal rekordów świata: łącznie 
padło ich aż 71

Opracował Henryk MAŻUL
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ROZMAITOŚCI
H( Kiedy człowiek przestaje się 

uśmiechać, to zaczyna się sta­
rzeć. Taki jest główny wniosek 
medyków hiszpańskich.

Jak  twierdzą oni, w życiu są 
dwie rzeczy, których - nie  moż­
na uniknąć, mianowicie podatki 
i starzenie się. Kluczowe znacze­
nie dla zwycięstwa nad szybko 
biegnącymi latami ma uśmiech. 
Stanowi on cudowne lekarstwo 
dla ludzi starych. Szczególnie, 
gdy do uśmiechu doda się opty­
mizm, przyjaźń, wiarę w czło­
wieka, zrozumienie zachodzą­
cych wydarzeń, odrzucenie fa­
natyzmu i ostrożności. Uniknąć 
alkoholu i nudy — to znaczy 
przedłużyć żyde. Inne zalecenia 
lekarzy — to nie palić, nie gru­
bieć, spać wystarczającą liczbę 
godzin, zażywać gorących ką­
pieli, przeprowadzać ćwiczenia 
fizyczne, okresowo sprawdzać 
stan zdrowia.

)ł( Grupa australijskich poszu­
kiwaczy skarbów usiłuje znaleźć 
koło wybrzeży Papua — Nowej 
Gwinei 1 podnieść z  dna morza 
sztabkl złota wartości setek mi­
lionów dolarów. Jak przypusz­
cza się, w latach drugiej woj­
ny światowej zatonęły tam dwa 
japońskie statki mające ładunek 
od 50 do 100 ton złota w 
sztabkach. Według obecnych 
cen wartość szacuje się w  przy­
bliżeniu na miliard dolarów au­
stralijskich.

„Zapnij pasł" — takie zwy­
czajne dla Jias wszystkich słowa 
kierowcy francuscy będą mówili 
teraz nie tylko swym pasaże­
rom na przednim siedzeniu, ale 
również tym, którzy usiądą z 
tyłu. Zgodnie z uchwałą Mini­
sterstwa Transportu Francji, 
wszyscy pasażerowie samocho­
dów osobowych muszą używać 
pasów bezpieczeństwa. Decyzję 
tę podjęto wyłącznie dla zape­
wnienia be pieczeństwa, gdyż 
statystyka wypadków drogo­
wych wygląda pesymistycznie. 
Główną przyczyną śmierci w 
katastrofach samochodowych jest 
nadmierna prędkość. W  więk­
szości wypadków natomiast mo­
żna byłoby uniknąć tragedii, 
gdyby pasażerowie używali pa­
sów bezpieczeństwa.

)K Socjolog z uniwersytetu 
stanu Ohio Laura Stafford prze­
prowadziła szereg eksperymen­
tów w celu wykrycia ostrości 
pamięci na szczegóły codzien­
nych rozmów wśród dużej grupy 
mężczyzn i kobiet ■— znajomych 
od niedawna, narzeczonych, na- 
rzeczeństwa, mężów i żon. W  
toku badania okazało się, że 
najdokładniej odtwarzają treść 
rozmów niedawno skojarzone pa­
ry i małżonkowie, których sto­
sunki układają się, mówiąc ła­
godnie, niezbyt gładko. Co do­
tyczy „rodzin stabilnych", to, 
jak wskazuje Stafford, mąż i żo­
na najczęściej nie zapamiętują 
szczegółów swych rozmów.

„Na wczesnym stadium sto­
sunków uważnie słuchamy tego,

W as i u, nie jest ci zbyt dętko?

co mówi wasz interlokutor, co 
myśli o was. Na podstawie te­
go kształtujecie własne pojęcie 
o człowieku. Ale gdy wasze 
małżeństwo staje się stabilne, 
to zajmujecie się już taką ana­
lizą, w każdym razie, nie na 
zasadzie regularności*1 - — ko­
mentuje socjolog wyniki swego 
badania.
)|( Lekkimi stłuczeniami 1 zadra­
paniami wykręcił się po pierw­
szej w swym 'życiu jeżdzie za 
kierownicą, samochodu Ameryka­
nin Mlchael Corrins. Taki wynik 
całkowicie można. uważać za 
szczęśliwy, gdyż początkujący 
automobilista liczy... zaledwie 2 
lata.

Jak okazało się następnie, ma­
tka dziecka T. Collins na chwi­

lę zostawiła w wozie z Urucho­
mionym silnikiem przy ganku 
swego domu. Dotychczas nie 
może pojąć, / jak malec zdołał 
przełączyć dźwignię przełącze­
nia biegów z pozycji neutralnej, 
po czym samochód ruszył do 
przodu. Jeszcze więcej dziwi się 
miejscowa policja, wskazująca, 
że Mlchael nie tylko ruszył z 
miejsca, co jeszcze da się ja­
koś wytłumaczyć, ale potrafił 
wyjechać poza ogrodzenie do­
mu, przebyć parking i cztero- 
pasmową szosę i jechać dopóty, 
dopóki samochód sam nie sta­
nął, gdy znalazł się na zbyt 
stromym wzniesieniu.

Według doniesień prasy 
przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ
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Ekrany

ŚRODEK 
NA KATAR ŻOŁĄDKA

Z pomocą lego środka pewien 
niemiecki fermer wyleczył wiele 
tysięcy ludzi, cierpiących na ka­
tar żołądka. W  większości byli 
to ludzie tak mocno chorzy, że 
lekarze odmawiali się od ich 
leczenia. Autor nie wie, czy 
Niemiec sam wynalazł ten śro­
dek, czy też dowiedział się o 
nim od kogoś iunego. środek 
ten leczy nawet najbardziej za­
niedbane nieżyty żołądka. Leczy 
się wyłącznie jabłkami. Nie 
wszystkie jednak ich gatunki na­
dają się, pożądane są zielone.

Należy wziąć ostrą tarkę, naj­
lepiej zwykłą metalową i ut­
rzeć dwa jabłka po uprzednim 
obraniu ze skórki. Kaszkę trzeba 
natychmiast zjeść, bo szybko 
kiśnie i czernieje.

Przy ostrym i zaniedbanym 
nieżycie nie można ani jeść, ani 

j>ić w ciągu pięciu godzin przed 
i po spożyciu jabłek. Jeśli ka­
tar jest niezbyt ostry i zanie- 

< dbany, to powstrzymywanie się 
od jedzenia i picia można skró­
cić do 4 godzin (czyli 4 godziny 
przed i po zjedzeniu jabłka), a 
przed końcem kuracji, gdy cho­
roba już prawie ustąpi ^  do 
trzech i  pół godzin (również 
przed i po).

Jabłka należy jeść wczesnym 
. rankiem, aby mniej więcej o go­

dzinie jedenastej zjeść śniadanie.
Uwagą. Na noc jabłek jeść nie 

należy, gdyż wydyma się od nich 
żołądek.

Jeśli żołądek chorego bardzo 
źle trawi, w początkowym ok­
resie należy dopomagać lewa- 

- tywą z wody, jeśli jest rozdraż­
niony — z użyciem oleju roślin­
nego. Należy zacząć od 6 stop­
niowo zwiększając do 12 stoło­
wych łyżek oleju. Zabieg ten 
zaleca się też przy zaparciu.

W  wyniku leczenia jabłkami 
u chorego zjawi się apetyt i 
oczyści język. Kuracja ta sprzy­
ja powstaniu kwasu żołądkowe­
go-

Uzupełnienie. Kuracją mogą 
się zająć jedynie ludzie o silnej 
woli. W  przeciwnym, razie jeśli 
chory w godzinę lub dwie po 
spożyciu jabłek coś zje lub wy­
pije, to nie będzie kuracja jabł­
kowa, lecz jabłkowa udręka. W  
żołądku chorego powstanie nad­
miar gazów, co tylko skompli­
kuje chorobę i przyczyni wiele 
szkody. Należy bezwzględnie 

. odczekać wskazany czas, bo w 
przeciwnym razie kuracja okaże 
się daremna.

Jeśli żołądek chorego ma 
skłonności do wzdęcia, nie nale- 
•y jeść kapusty ani gotowanej, 
ani surowej, a tylko sałatki i 
wszystko ze skrobią. W  tym wy­
padku zaleca się więcej spoży­
wać gotowanych warzyw i pić 
kawę* bez mleka.

Codzienna kuracja jabłkowa 
trwa w ciągu miesiąca. W  dru- 
gim miesiącu jabłka można 
spożywać trzy razy tygodniowo, 
a w trzecim — tylko raz. Raz 
w tygodniu jabłka zaleca się 
jeść stale z zachowaniem poprze- 
anich wskazówek.

LEETUWA — „Strefa przyszło­
ści" (USA) o 12, 14, /16, 18, 20.

HELIOS — I sala" — „Szanse 
istnieją" (USA), Kronika Litwy 
nr 19 o 11.20, 13.40, 16, 18.20, 
20.40. II sala — „Piękno grze­
chu" (Jugosławia, dla dorosłych) 
o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

Videocentrum (Wokiecziu 2) 
— „Twtn Peaks" o 14. „Łotr" o 
16.30. „Rzym" o 19.

PERGALE — „Pies policyjny" 
K-9" (USA) o 12, 14, 16, 18, 20.

WILNIUS — „Piękno grze­
chu'* (Jugosławia, dla dorosłych)

o 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30, 
LA2DYNAI — „Terminator" 

(USA) o 12, 14, 16, 18, 20.
W IN dS — „Miranda" (USA, 

dla dorosłych) , o 12.30, 14.30, 
1&30. 20.30.

TAIKA — I sala — „Najlep­
szy sposób o brony  (USA) o 13, 
21. „Commandos" (USA) o 15, 
17, W tM  

VIDEOSALON — „Melody ln 
loveN (USA dla dorosłych) o
12.30, 20.30. „Canon Barbar" o
14.30, 17.30.

PLANETA — I sala — „400 
ciosów" (Francja) o  11.20, 13.20, 
15.20, 17.20. „Pasja według An­
drzeja" (Rosja) o  19.20. n  sala

b H I| „Piękność dnia" (Francja, 
Włochy, dla dorosłych) o 11,
14.30, 16.30, 18.30, 20.40. „Rosyj­
ska ruletka" (Rosja) o 13.

DRAUGYSTE — „Krew, łzy, 
miłość, zemsta" (Chiny) o 12.30, 
16.20, 20.10. „Zamek rycerza"' 
(Rosja, Niemcy) o 14.30, 18.20.

AID AS — „Miłość, miłość, mi­
łość" (2 serie, Indie),Kronika Lit­
wy nr 19 o 14, 16.50, 19.40.

AUSZRA —■ „Majmy" (2 se­
rie, Indie) o 10.30, 13.30, 16,
18.30, 21.

TEWYNE — videosaIa — „Po­
licjanci karatecy" o 12. „Tennl- 
nator-D" o 14, 19. „W ir ognia" 
o 16.30.'

T e l e w i z j a
CZWARTEK, 6 LUTEGO 

LTV-1
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Nasz elementarz. 8.15 — Pamię­
taj o  sobie.. 8.35 — Kłajpedzki 
kraj. 9.35 — Bumerang. Gariu- 
nai — Co to? 17.50 — Dziennik.
18.00 — Studio polskie. 18.10 — 
Wiadomości. 18.20 , M ityka. 
18.50 >— Reportaż ze zjazdu pi­
sarzy Litwy. 19.35 — Koncert.
20.00 — Dobranocka. 20.25 —- 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Stanowisko premiera.
21.30 — Koncert 22.00 — Brzeg.
23.00 — Koncert 23.15 — W ia­
domości wieczorne.

LTV-2
18.20 — Lekcja angielskiego.

18.35 — Przegląd krajowy. 19.15 
—- Litewska rewia „Piramida". 
19.45 — Lekcja angielskiego.
20.00 — Dziennik. 20.35 — Kon­
ce rt 21.00 — Trybuna katolicka.
21.30 — Film fab. Podczas przer­
wy o 22.00 —  Aleja Wolności.

W arszaw a

10.35 — „Kobieta, która wy­
chowała niedźwiadka jak  włas­
nego syna" —  film prod. kana­
dyjskiej. 11.00 — „Przyjemne 
z pożytecznym". 11.25 — „Gli­
niarz i prokurator" (1) — serial 
prod. USA. 12.15 — „Sto lat" — 
Magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 12.25 — Wiadomości.
17.00 -T- Studio 7 proponuje. 
17.10 — Kino teleferii: „Małe
słonko" (cz. 1) — film prod.
czechosłowackiej. 17.40 — Tele- 
ferie. 18.15 — Teleezpress.
18.35 — „Telemuzak". 19.10 — 
„Laboratorium". 19.30 — „Pod­
róże do Polski “ — reportaż. 19.50
— Magazyn katolicki. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05 — „Gliniarz i prokurator" 
(1) — serial prod. USA 22.00
— „Decyzje* — program publi­
cystyczny. 22.30 — „Pegaz". 
22.50 — „Interpretacje". 23.40

— Wiadomości wieczorne. 24.00
— ,,Family album".

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.35 — Fil­

my anim. 8.10 — Teatr, w któ­
rym grają dzieci. 9.05 — Film 
fab. „Bracia' Karamazow". Ode. 
2. 10.15 — Film dok. 10.45 — 
Koncert. 11.00 — Dziennik. 11.20

Człowiek i prawo. 12.00 — 
W  ś wiecie zwierząt 12.45 —
Film dok. 13.15 — Rozmaitości.
14.00 — Dziennik. 14.20 — M u­
zyka operowa. 14.30* — Film 
fab. „Wołanie o pomoc". Ode. 
1. 15,35 — Filmy anim. 15.55 — 
Film dla dzieci „Dziewczynka i 
krokodyl". 17.00 — Dziennik. 
17.20 — Dosseier. 17.40 — Do 
lat 16 1 więcej. 20.00 — Dzien­
nik. 23.20 — Prognoza muzycz­
na. 23.50 — TV film fab. „Sa­
motne". Ode. 3. 0.40 — Między­
narodowy festiwal folklorystycz­
ny.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20. &05 — 

Język hiszpański. 7.50 1— W  
wolnym czasie. 8.35 — Audycje 
dla dzieci z lekcją angielskiego. 
9.35 — Zdrowie. 10.05 — K-2 
przedstawia. Film fab. „Niewy- 
słany list". 13.00 —  Wieści.
15.00 — Folklor. 16.00 — Kto 
pomoże rosyjskiej kulturze? 
16.15 — Klucz do światowego 
rynku. 16.45 — Tinko. 17.00 — 
Program art.-pub. 17,45 — W  
parlamencie Rosji. 18.00 — Ro­
syjski fermer. 18.40 —. W  wol­
nym czasie. 18.55-— Reklama.
19.00 — Wieści. 19.20 — Świę­
to każdy dzień. 19.30 — SKW. 
19.40 — Premiera TV serialu 
„Santa Barbara". O de  20. 20.30

Na sesji RN FR. 20.55 — 
„Piąte koło". 21.55\ — Reklama.
22.00 — W ieści Prognoza astro­
logiczna. 22.20 — Reklama. 22.25
— Cd. „Piątego koła".

PIĄTEK, 7 LUTEGO 
LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Pod własnym dachem. 9.10
— Program kulturalny. 17.50 —

WILEŃSKI PAŃSTWOWY KOMBINAT 
MLECZARSKI I PAŃSTWOWA MLECZARNIA 

W NIEMENCZYNIE

OD 7 LUTEGO 1992 R. SKUPUJĄ MLEKO PO  
NASTĘPUJĄCYCH CENACH:
(w rublach u  tonę mleka o podstawowej zawartości tłuszcza)
mleko najwyższego gatunku —• 3000

"  pierwszego gatunku — 2700- j
“  drugiego gatunku .  — 2500
" niegatunkowe — 1500
" skupowane od mieszkańców — 2500

bez ustalania gatunku — (2,5 rb./kg)
U w a g a :
1. Za mleko odpowiadające wymaganiom naj­

wyższego, I i II gatunków o temperaturze ponad 
8°C, przyjmowane przez nabywcę na miejscu i o 
temperaturze ponad 10°C, przyjmowane w zakła­
dzie, płaci się po cenach skupu odpowiedniego ga­
tunku mleka, stosując zniik ; 200 rubli na tonę.

2. Mleko odtłuszczone sprzedaje się dostawcom 
po 500 rb. za tonę.

ZARZĄD

Wiadomości. 18.00 — Studio
polskie. 18.10 — Wiadomości 
(ros.). 18.20 — Koncert. 19.00
— Okrągły stół. 20.00 — Nąsz 
elementarz. 20.05 — Dobrano 
cka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 — Koncert. 
21.15 — Duński TV serial „Mo­
nopol". Ode. II. 22.05 — Labi­
rynt. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne 23.30 — Labirynt 0.10
— Nocne kino. Czechosłowacki 
film fab. „Tajemnica złotego 
Buddy".

Warszawa 
11.25 — „Bill Ćosby Show" — 

serial prod. USA. 11.50 — Wia­
domości. 16.30 -  Uniwersytet
nauczycielski 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.10 — Kino tele­
ferii: „Małt; złote słonko" (cz. 
2). 17.40 — Teleferie. ia i5  — 
Teleezpress. 18.35 — „Prawo
prawa". 18.45 — „Loża" — ma­
gazyn teatralny. 19.10 — ,3111 
Cosby Show" — serial prod. 
USA. 19.35 — „Raport". 20.00
— „Reflex" — program publicy­
styczny. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Szpieg 
doskonały*4 (4) serial prod. ang.
22.00 — „Polskie ZOO*. 22.10
— Zespół „Zapis" przedstawia. 
22.50 — „Rock w Rio". 23.55 — 
Wiadomości wieczorne. 0.15 — 
„Kwiaty jego żyda** — film 
fab. prod. australijskiej.

Moskwa i
5.00 — Poranek. 7.35 — Fil­

my anim. 7.55 — Do lat 16 i 
więcej. 8.35 — Film fab. „Brada- 
Karamazow". Ode. 3. 9.50 — 
Film dok. 11.00 — ■ Dziennik.
11.20 — Koncert. 11.50 — Klub 
podróżników. 12.55 — Notes.
13.00 Brydż. 13.15 — Nowoś­
ci giełdowe. 13.45 — Biznes.
14.00 — Dziennik. 14.20 — Kon­
c e rt 14.40 U  Film fab. „Woła­
nie o  pomoc". Ode. 2. 15.55 — 
Festiwal dobroczynny na rzecz 
dzieci-inwalidów. 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 — Człowiek i prawo.
18.00 — W  drodze do Albert- 
ville. 18.20 — Film fab. „Moja 
rodzina i inne zwierzęta". Ode. 
5. 18.50 — WID — pole cu­
dów. 19.45 — Dobranocka. 20.00
— Dziennik. 20.35 — G. Dane- 
lija o  filmach i o  sobie. 21.05 
g  WID. 0.40 — Film fab. „Sa­
motne". Ode. 4-

KTO URODZBt Sn> .

To osoby Wetwvk.
■nlfte 1 t o l e r u j  
za*, dla własnych 
ciekawi Świata 1 £
zainteresowania, gg 
dusza i zamitowsni, 
ułatwiają im kontskh .^%  
skie. Na temat 
sztuki mają zawsze i
wiedzenia: . & ̂

Brak im tw«rdołd i j R  i 
siebie Łatwo meta, I
sugerować. Na droto «■ I 
cesu staje Im wrodan, i^"*- j

Kalendarium
* Czwartek (6.II) iw  3, ,  ] 

1992 r. Do kofc, reku 3»S?
* Znak Zodiaku |

| | | S fDoroty' **S !
* Wschód Słońca — r&i ,

s I  -  i i i  mg l igodz. 03 min.

P o g o d a
Litewska Służba Hydrom^ 1 

rologiczna przewiduje na 6^ I 
tego zachmurzenie z pnejifc. j 
niami, krótkotrwałe opady, W* { 
północno-zachodni, umiariû  | 
ny. Temperatura od —4 do -f 1 1 
stopni

W  ciągu następnych j 
dni krótkotrwale opady. Tc^ 
ratura w nocy 0—5 Kopni m 
zu, w dzień około 0 stopni

LECZĘ

od uroku, różę, zwkftBiyU 
Zwracać się pod adrean 
rejon trocki, osiedle Grygta- 
kes, uL Kovo ll-oskn 43 m, 
78. Suchodolska Czesława.

KUPIĘ

starą szafę grającą. Zwracać ^ 
Wilno, teL 87-34-25, od 17.00.

SPRZEDAJE SIĘ

kolekcję 100 odmian pomidorów. 
Na odpowiedź proszę ■wiotoft te- 
pertę.

Zwracać się: Kowao-14 ®7' 
tka pocztowa 882.

RODZINNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO - USŁUGOWO - HANDLOWE 

SIÓDEMKA
I SIANÓW ul.Słowackiego 4 m 6  

podejmie współprac; w zakresie wymiany bartero­
wej (towarowej).

Propozycje współpracy prosimy kierować na «■ 
res:

na Litwie
Wilno, Sziltnamiu 16/23 
teł. 44-72-21

w Polsce
76-004 Sianów .. j ś

ul. Słowackiego 4/6  
tel. 18-56-20 
fax 270-26

KURIER
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2056, Wilno, 
al. Lais w en CO.
Indeks 67218
Cena 70 kop. (0 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zL 
Zam. 416 :
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spaoda”

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42*70-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-70-46, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-56.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, szkolni­
ctwa 1 młodzieży —- 42-79-73, 42-69-66, żyda politycznego — 
42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-99, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury i sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70.

Kediktor Zbigniew ■AU*wlCZ

Usługi X E80 oraz Muro 
reklamy — uL Su bocz 1 M  
ka) czynne od 9.00 do 17.0i W 
pracy. Tel.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są Pr*y)®®'*̂ D*po- 
redakcji, aL Lalswes 60, 12 
kój nr 1212, teL 42-69-63. 1


